
Dziś: Wspaniały wynik fłoji na 5 kilomelr6w 
Dziś .12 strOIt Cena numeru 10 p-

Codz:J.eD.łIe 
' L 

strowaDe pismo nar.odowe i katolickie 
Nr. t84 Rok 66 Niedziela, dnia 9 sierpnia 1936 - • 

Na stadjonie olimpijskim odbył się wCZOł"aj (piątek) pokaz gimnastyczny Finek (zdjęcie po lewej). - W piątek prz-:d­
południem zakończono na s'łrzel.,icy Wannsee pod Berlinem mistrzostwa olimpijskie w strzelaniu z pistoletu. Zwycaę .. 
stwo odniósł, ustsnawiając nowy reł,ord światowy, Szwed UlBmann, dotychczasowy mistrz świata, którego widzimy na 

zdjęciu. (Fotograf je nadesłane pocdą lołniGzą przez specjalnego fotcweportell"a "Orędownika") 

i iar ran ÓW H omuni~ ówl 
Ty1le uchwar~ntlD wysłać rządowi h5szpańskiemu na zjeździe przywódców międzynaro­

, dówki - Zacięte walki w Hiszpanji - Powstańcy zajęli dWa miasta 
Paryż. (Tel. wł.) Jedno z pism Tanger. (PAT.) Dziś o godz. 11 l{orespondent na froncie Guaderra-

francuski.ch podaje rewelacyjne dane I rano parowiec francuski, płyną.cy z ma donosi: Wczoraj o świcie artylerja 
w sprawIe pomocy międzynarO'dówki Dunkierki do Algieru, w O'dległości 7 powstańcza rozpoczęła niezwykle 
~la czerwonej Hiszpanji. Według tych i pół km od Gibraltaru, został zaatako- gwałtowne bombardowanie artylerji 
mformacyj, w Pradze w końcu ubie- wany przez samolot nieznanej przyna- rzą.dowej. Nie udało się jej jednak 
głego miesiąca odbył się zjazd przy- leżności, który zrzucił na state'k tr.zy osią,gnąć zamierzO'nego celu. 
wódców komunistycznych, na którym bomby. Pociski trafiły do morza i 
uchwalono jeden miljard franków dla szkód nie wyrzlłdziły. Kapitan statku G i b l' a l t a r. (PAT.) Pancernik 
poparcia hi zpal'lskich partyj !l"ewolu- zawiadomił przez radjo inne parowce, rządO'wy "Jaime Primero" podjął dziś 
cyJnych. Dziewięć dziesią.tych tej su- aby były O'strożne przy przejściu przez ranO gwałtowne ostrzeliwanie pozycyj 
my zobowią.zały się dostarczyć sowiec- cieśninę. powstańczych w Algeciras. PO'ciski, 
k' d kat bot· d d widziane z Gibraltaru, wybuchały w 

le syn y y ro mc.ze .rogą. 0110- M a d r y t. (PAT.) Korespondent róźnych punktach miasta, w szczegól-wolnego opodatkowama. SIę. '" 
Postanow'on tak' ut .. Havasa na froncIe SamosIerry podaje, ności w porcie, gdzie znajdują. się tor-

l o ze w~nyc mlę- . d' ł l ' . t f . d ' d . k . k' , dzynal'odowy korpus ochotników rO'- ze. .zl.a a nO'~c na :YI? ronCIe w m,u pe owce l. ~nomer l p.owstancze. J e-
botniczych w liczbie 5 tys. ludzi. dZlsl.eJszym J.est ~l.lllImalna. Pows~n- den z pocIskow pa~ł tuz kołO' gmachu 

B e T l i n. (Tel. wł.) Według pism cy nIe odpowIada~ą. na kanonadę 'Y0Jsk konsulatu brytYJskIego. 
berlińskich, zbiórka pieniężna, zorga- rzą.dowych - Jak pr~y:puszczaJą. -I 
nizowana w Sowietach na rzecz Fron- z powodu braku amumCJl. i CI4-G DALSZY NA STR. 2 
tu Ludowego" zgromadziła dotychczas 
12 miljO'nów rubli. Po przeliczeniu na 
franki francuskie daje to około 36 mi­
Ijonów franków. Suma ta przekazana 
została lewicowemu rzą.dO'wi hiszpań­
skiemu za PO'średnictwem Państwowe­
go Banku Sowietów. 

OGóLNE BOMBARDOWANIE 
L Q n d y n. (PAT.) Reuter dO'n,_<>i 

z Gibraltaru: Trzy pociski z krą.żO'wni­
ka "Jaime 1"' trafiły w kanonierkę po­
wstańczą. "Dabo", która stoi w płomie­
niach. Trzy krążowniki TZą.dowe bom­
bardują. zaciekle Ceutę. 

G i b r a l t a r. (PAT.) Przy bombar­
dowaniu Algeciras przez krą.żownik 
rzą.dO'wy "Jaime lU poCiski ugodziły w 
forty Punta Cabrel'o i Geta,res. Skła.d 
amunicji stoi w plomieniach. Dziesięć 
osób odniosło rany. 

L o n d y n. (P AT.) Sześć samolotów 
rządowych, pochodzą.cych z Walencji, 
O'brzuciło bombami wyspę Ibizę (wy­
spy Balearskie). Lotnicy zrzucili lllot­
ki, w których grożą. zniszczeniem całej I 
wyspy w razie odmowy poddania si~ 
przez jej mies~kańców. • • 

CzeNłWH ",-47 t f1W. mfticji "odpoczywa j ą" po krwawej robocie Da ta.ra.eie ~dncj 
. - . - - - - - - z kM"iaril madryckieh.., - . -

Z naszego słancwiska 

Ponad , 

naszemi głowami 
Mnożą. siQ wiadomO'ści o kredytach, 

udzielanych w Londynie Związkowi 
Sowieckiemu. W pl'zeddziell rozjecha­
nia siQ izby gmin na wakacje, składał 
minister handlu Runciman sp.raw()zda­
nie o nowym kredycie eksportowym, 
jaki przyznała Anglja Rosji w wysoko­
ści 10 miljonów funtów szterlingów. 
Kredyt jest stO'sunkowo niedrogi (5 i 
pól procent), zarazem uniezależni.a Ro­
sję O'd dotychczasowych dróg t. zw. ase­
kura~ji eksportowej, będącej uciążliwą, 
formą zawierania podO'bnych transak­
cyj na rynku londyńskim. 

Jest jeszcze inny powód d() zadowo­
lenia po stronie Rosji. Jak dotą.d, na­
trafiały sowieckie starania o pienią.dr; 
z Anglji na silny opór natury uczucio­
wej. Raz, że kO'ła konserwatywne nie 
pozbyły się nieufności do systemu so­
wieckiego i. wypływają.cej z · niego ro­
boty z3€ranicznej Kominternu, - po.. 
wtóre, że w szerokich masach angiel­
skich uzależniano dotychczas rozmowy 
z Rosją. od kwestji uregulowania dłu­
gów carskich. 

Hamulce te teraz odpadły. Kredyt; 
eksportowy ofiarowany został bez za­
strzeżeń. Musiała więc przy tej trans­
akcji mieć głos decydujcy PO'lityka. 
Warto przy tej sposobności wskazać 
jeszcze szereg innych momentów, 
świadczących o stałem zacieśnianiu się 
stosunków angielsko-sowieckich. 

W czasie niedawnych pertraktacyj 
mO'rskich w Montreux. które doprowa­
dziły do znanego układu w sprawie 
cieśnin dardanelskich. Anglja z całą. 
świadomością popiera.ła interesy· mo­
carstw czarnomorskich, w tern w 
pierwszej linji Rosji sowieckiej. Przy­
czyniła się w ten sposób do wzmocnie­
nia roli Sowietów w przyszłych roz­
grywkach na Mor·zu Śródziemnem. 

Teraz nadchodzi z Londynu wiado­
mość, że w prowadzonych tam od pe­
wnego czasu rokowaniach na temat sił 
morskich delegacja sowiecka i angiel­
:oka u~ iągnęły jednomyślnO'';;ć i przygo­
towuje się przystąpien~e M{)skwy. do 
tlkła<iu flotowego, z.awartego kilka. 
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miesięcy temu między Anglją, Francją 
i Stanami Zjednoczonemi. 

W tym związku nie jest też obojęt­
ną dalsza wiadomość, interesująca 
także Polskę jako państwo bałtyckie 
Ile z końcem sie-rpnia udaje się do Lon~ 
dyn.u delegacja marynarki duńskiej, 
gdZIe dyskutowane będą sprawy morza 
Bałtyckiego i jego cieśnin, z ostrzem 
ni.ewątpIiwie zwróconem przeciw 
NIemcom, zarazem z celem wzmocnie­
nia współpracy angielskiej i sowiec­
kiej na wodach Bałtyku. 

Z wojny domowej w Hiszpanii 
Radjo portugalskie donosi, że od­

dział pOWStailOóW z Sewilli zaję.ł mia.­
steczko Castillo dela Guardia, a pułk. 
Castejon zdobył miasto Zafra. 

CI~G DALSZY ZE STR. 1 
OPERACJE 

WOJSK POWSTAŃCZYCH 

Powyższe fakty są godne uwagi i z.a­
stanowienia u nas. Nie można ich 
traktować w oderwaniu od ogólnego tła 
europejskiego. Są bowiem odzwiercie­
dleniem postępującego scalania się 
dwóch wielkich frontów na naszym 
kon.t.yn~ncie: fron tu Francji, Anglji i 
Sowletow, przypominającego aż nadto 
wyraźnie przedwojenną "entente cor­
dlale", oraz frontu Europy centralnej, 
~ którym prym wiodą Niemcy, szuka­
Jąc .- podobnie jak to było w latach 
przedwojennych - sojuszników dla ce­
lów swej kontynentalnej polityki. 

Na rozwój ten nie może Polska pa­
t~zeć obojętnie. A sprawa komplikuje 
Sl~ dla n~s te~ bardziej dlatego, że 
~l~m?y z Jednej strony reprezentują w 
s~I.ecle obóz nacjonalistycz.ny, a z dru­
gIe) "rzedstawiają dla Polski żywe 
stałe niebezpieczeństwo. ' 

Wypadki potoczyły się dziś tak da­
leko, że w opinji Europy rząd warszaw­
ski ma już w Powyższym układzie sił 
w:rznacz.one miejsce: miejsce po stro­
me BerlIna. Układ polsko - niemiecki 
z r. 1934 uważany jest za kanwę na 
~t?r~j min. Beck utkał przędzę p~zy­
Jazm polsko-niemieckiej. 

Cementowanie się frontu zachod­
nich mocarstw z Sowietami tem bar­
dziej . uwy?-atnia rolę Polski jako 
czynmka nIemieckiej polityki "Mittel­
Europy". 

Na objawy te, o ile to się tyczy sto­
sunków polsko-francuskich, patrzano 
w Warszawie już od dłuższego czasu 
dość obojętnie. Wskazywan() sojusz 
nasz z Francją, sądząc, że puklerz ten 
w oczach opinji obcej zasłaniać będzie 
wszelkie niedopowiedzenia. 

Ale od pewneg() czasu nietylko w 
Paryżu, lecz także w Londynie zazna­
c~ają się. skutki POlskiej polity­
kI zagramcznej. Najlepszym dowo­
dem - owe wzmagające się kontakty 
z Moskwą ponad naszemi głowami. 

Nieraz.po:ntarzano w kołach rządo­
wych za z~cla Józefa Piłsudskiego, że 
PO'I~ka polItyka zagraniczna pragnie 
sta~ za wszelką cenę w zgodzie z linją 
pohtyc.zną Anglji. Utarło się nawet w 
s~.erokl.ch kołach mniemanie, że z oka­
ZJI waznych posunięć na terenie we­
w~ę~rznym podobno także w przed­
d~Ien 'przewrotu majowego poseł an­
gIelskI w Warszawie bywał o wielu 
rzeczach informowany. Na bliskość 
stosunków polsko - angielskich wska-

G i b r a l t a r. (P AT.) Pociskami z 
krążownika "J aime I" uszkodzony zo­
stał gmach konsulatu brytyjskiego w 
Algeciras, a żona wicekonsula jest ra­
niona odłamkami szyb, które popękały 
w oknach konsulatu. Również kilka 
innych budynków ucierpiało od poci­
sków. Są ranni i zabici w tych do­
mach. 

L o n d y n. (PAT). Reuter donosi z 
Gibraltaru, że, jak się zdaje, krążow­
nik "Jaime 1" zdołał pociskami roz­
bić wszystkie fort y filc acj e w Algeciras 
Forty nie odpowiadają już na wystrza­
ły i krążownik mógł się zbliżyć do wy­
brzeża. Kanonjerka powstańcza "Da­
to" została zniszczona całkowicie. 

TAJNA RADJOSTACJA 
W MADRYCIE 

P a ryż. (PAT.) Havas donQsi z 
Pampeluny, że wedug informacyj ga­
zety lokalnej "Diario -cte Navarra", w 
Madrycie działa tajna radjostacja po­
wstailcza, ktoo-a zapowiada rychły u­
padek stolicy, twierdzi, że rząd Girala 
opiera się na pomocy państw obcych. 
Radjostacja wzywa członków "Falan­
gi" w Madrycie do popierania po­
wstańców. 

ANARCHISTYCZNA MILICJA 
P a ryż. (P AT.) Korespondent Ha.­

vasa donosi z Pampeluny, że władze 
wojsTwwe zarekwirowały w północnej 
Hiszpanj i wszystkie samochody. 

Z Barcelony donoszą, że rząd kata-
1011Ski organizuje w dalszym ciągu od­
działy milicji, składające się przeważ­
nie z żywiołów komunistycznych i a­
narchistycznych. 

UCHODźCY Z HISZPANJI 
B a j on n a. (PAT.) Statek niemiec­

ki "Bell ona" wysadził na ląd 70 u­
chodźców z Hiszpanji. Większość ich 
to obywatele włoscy. 

L i z b o n a. (PAT.) Pod Mont-Ale­
gre przeszło granicę kilku księży hi­
szpailskich, szukają.c schronienia w 
Portuga Iji. 

BITWA MORSU 
T a n g e r. (pAT.) Dziś o godz. 8 

zrana okręty rządowe hiszpańskie 
bombardowały zaciekle port w Algeci­
ras i koszary w La Linea, w których 
znajdował się większy odd7.iał przy­
hyłych wczoraj z Maroka żołnierzy. 
Z' pomocą. bombardowanym przybyły 
kanonierki powstallcze. Przebieg bi­
twy, której wynik nie jest jeszcze zna­
ny, obserwowano z pokładu parowca 
"Rotterdam". Widziano stamtąd, że 
7.arówno w Algeciras jak i w La Linea 
trafiały liczne pociski. 

SUKCESY POWSTAŃCóW 
zywano chętnie w sferach t. zw. bel we- P a l' y Ż. (Tel. wł.) Sytuacja po-
derskich. wst.ańców na południu przedstawia się 

Jeśli to miało leżeć w interesie Pol- pomyślnie. Gen. Franco udało się pod 
ski, -. wówczas stwierdzić trzeba, że osłoną bardw silnych eskadr lotni­
znaCZnIe oddaliliśmy się już dziś od czych przeprowadzić z Maroka do Hi­
P?dsta:now.ych założeń polityki zagra- szpanji 4 tys. żołnierzy wraz ze sprzę­
mczneJ PIłsudskiego, skoro Anglja tern wojennym. Powstańcy przygoto­
przestała si.ę. interesować 'Varszawą i wują atak lotniczy na stacjonowaną 
Nnad nami l bez nas zacieśnia z dnia w Maladze wierną rządowi flotę. Ofen­
na dzień swe stosunki z Moskwą. sywa ta ma być poparta przez równo-

•• _____ .. czesną. ofensywę tysiąca żołnierzy, l.ftó-. 
rzy przygotowują się do marszu na 

W Pa ..... s1y· b·... 3 lud r Malagę. W.edług wszelkiego prawdo-
11:: me za I LO J\łOW podobieństwa, definitywna ofensywa 

J e ~ o z o I i m a. (PAT). W pObliżu na Madryt podjęta bę-ctzie po przepra.­
Tel-~vlv zabito ubiegłej nocy dwóch ~~r~~a.reszty oddziału powstańców z 
Żydow, pod Hederem zaś jednego. W P a l' y Ż. (Tel. wł.) Główna kwatera 
ten SPO'Sób od początku rozruchów 
zginęło 52 Żydów. powstańców komunikuje że kolumna, 

Jer o z o l i m a. (PAT). Władze która wyruszyła z Vittoria, składająca 
mandatowe zakomunikowały, że nie się z jazdy piechoty i artylerji górskiej, 
b d rozproszyła . wojska rządowe, wzięła 
ę ~ ~ypłacać odszkodowań za straty jeńców i zajęła miejscowości Ordunu, 

pOllleSlOlle w obecnych wypadkach. Villa Real i Alava. Wojska rządowe 
~ OO~ uc.hodźców Żydów z Jaffy, cofnęły się do Amurza. 

ruchy. Tłum poniszczył księgi i doku­
menty w biurach urzędów w Ribeira 
i Brava i zaatakował wytwórnię ma­
sła w Funchalu. Powodem rozruchów 
jest dekret o reorganizacji przemysłu 
mleczarskiego, w którego wyniku od 
1 siepnia podrożał nabiał. Siła zbrojna 
musiała użyć broni wobec atakujących. 
Jest kilku zabitych i ranionych. 

Rząd postanowił położyć kres bez­
karności tego rodzaju wystąpień na 
wyspie i wysyła dwa okręty wojenne 
z samolotami i kompanją strzelców z 
karabinami maszynowemi. Jednocze­
śnie uda się do Funchalu komisja z 0-
ficerem na czele, dla przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie rozruchów. Po­
wołany będzie speCjalny sąd wojskowy 
do rozważenia tej sprawy. Sąd ten nie 
będzie z.asiadał w Funchalu. 

POWSTAŃCY ZDOBYLI DWA 
MIASTA 

L i z b o n a. (PAT) Gazeta "Secu­
lo" donosi, że w okolicach Badajoz sły­
chać przez cały dzień kanonadę, podob­
no część policji zbuntowała się przeciw 
milicji ludowej, zdołała opanować wię­
zienie i uwolniła więźniów - powstań­
ców, którzy walczą obecnie razem z po­
licją· 

Burgos. (PAT) Główna kwate­
ra wojsk powstańczych w Burgos do­
nosi, że sytuacja w Hiszpanji uległa w 
ciągu czwartku i piątku nieznacznej 
tylko zmianie. 

Dowództwo wojsk p-owstańczycłi 
nie oibjawia w tej chwili zainteresowa.­
nia Katalonją, poświęcajQ.c całą uwa­
gę południu Hiszpanji, gdzie toczą się 
z.acięte walki o prOWincje Badaj()z i 
Malagę. Prowincje te stanowią jedyne 
połączenie między MadrY'tem a Portu.. 
galją. 

Ofensywa wojsk gen. Franco na Ma.­
dryt, która uległa w tym tygodniU 
pewnemu zahamowaniu ,została wczo­
raj zn()wu podjęta z Kordoby, po 
wzmocnieniu oddziałów powstańczych 
czterema tysiącami żołnierzy legji cu­
dzoziemskiej z Marokka. 

Północna grupa wojsk powstań­
czych, dowodzona przez gen. Mola, po­
zostanie w swych pozycjach w górach 
Guadarrama, do czasu zbliżenia się 
wojsk gen. Franc() na odległość 50 do 
60 km od Madrytu. Wynika z tego, że 
Madryt nie zostanie zdobyty przez po­
wstańców przed upływem dwóch ty-
godni. <~ 

Hitlerowcv dopuś[ili się profanacji 
Bestjalscy wł'ogowie Kościoła ~bUJ~yli lw~yż, p1'~lldroż,ny ~a· 

pomocą piły i ~nisia'c~yli plot, okalaja"cll Boż,q Mękę 
G d a ń s k, 7. 8. - W nocy z środy były policjant. 

na czwartek zaszedł nad drogą pod Ostatni wypadek zasługuje tem 
wioską Kaczki nie~aleko Wielkich więcej na p9dkreślenie, że zbi~ga on 
Trąbek w pow. Wyżyny Gdańskie nie- się z zawieszeniem pisma katolickiego, 
słychany wypadek zburzenia krzyża które wyraziło krytyczne uwagi na tle 
pTzydrożnego. • walki z Kościołem katolickim w okre-

Sprawcy bestjalskiego czynu zbu- sie bismarkowskim - walki kultur­
rzyli krzyż zapomocą. piły. Ponadto nej. 
zniszczyli również płot, okalający Bo- Tego rodzaju profanacje świętości 
żą Mękę. Wypadek ten nie jest odosob- religijnych nie zdarz.ały się tu nawet 
niony. w czasach panoszenia się tak zdecydo-

Na terenie w. m. Gdańska dokona- wanych wrogów religji, jak marksiści. 
no już trzykrotnie zniszczenia krzy- Jak widzimy, hitlerowcy w nienawiści 
żów. Sp~wcami okazali się wybitni do religji katolickiej prześcignęli I)a­
hitlerowcy, ·wśród nIch nawet jeden wet komunistów. 

Kostek Biernacki 
ciężko cho.ry 

War s z a w a. (Tel. wI.) W tych 
dniach przywieziono do 'Warszawy i 
umieszczono w szpitalu siostr Elźbie­
tanek wojewodę poleskiego, płk. Kost­
kę Biernackiego, który jest ciężko cho­
ry na żołądek. (w) 

StraJk w Pabjani·cach trwa 
ł~ ó d ź, 7. 8. - Wczoraj delegacja 

sezonowa w Pabjanicacll interwenjo­
wała u władz wojev,ódzkich w Łodzi. 
Konferencja nie doszła do skutku i ro­
kowania odbędą się dopiero w przy­
szłym tygodniu. 

'" związku z tern strajk 1100 ro­
botników, którzy w Pabjanicach oku­
pują prace publiczne, trwa w dalszym 
Ciągu. 

Osobny kącik 

. 
NowV wicewojewada 

poznańSki 
War s z a w a. (Tel. wl.) Dotychcza­

sowy adjutant pana Prezydenta, ma­
jor Górzewski, przechodzi do admini­
stracji, powołany na stanowisko wice­
wojewody poznańskiego. (w) 

Aresztowani.a w Grecji 
B i a ł o gr ód. (Tel. wł.) Jak dono­

szą z Aten, aresztowano tam wszyst­
kich posłów komunistycznych, z wy­
jątkiem przywódcy frakcji Sklawena­
sa, który znajduje się W Szwajcarji. 

Trocki w Norwegji 
o s l o. (Tel. wI.) Trocki bawi na. 

wywczasach w Norwegji, na jednej 
z wysp. 

- jestem przekonany- kiedy oderwie 
się od ziemi, to już go więcej nie zoba­
czymy ... 

Zaprawdę, nie jestem promkiem, 
Niesamowite są. te wyniki olimpij- ale to będzie człowiek nie z tego 

skie. świata! 

Hernes O Olimpjadzie 

Człowiekowi trudno pojąć, jak dru- Kiedy biegn ie, robi kroki długości 
gi człowiek może się zdobyć na to, ż&- coś około 3.15 m. 
by - powiedzmy - 100 metrów prze- No, moi złoci, dajcie spokój. Mój 
lecieć prawie w 10 sekundach. Niewąt- pokój ma 2,50 m. w kwadrat. Pomyśleć, 
pliwie c z a s leci, ale przecież nie taki kolega nie mógłby mnie nawet od­
przeleci 100 metrów w tak krótkim wiedzić. Jeszczeby drzwiami nie wlazł 
c z a s i e.. . a jużby wylazł oknem. 

Mistrzem w czasie i w Berlinie -:zna.K:'uJ~ SIę w Tel-A vivie w ciężkiem 
połozen lU bez możności powrotu do 
swoic~ si.edzib. Instytucja opieki spo­
łeczneJ mema środków na utrzymanie 
uchodźców. 

jak wiecie - okaz.ał się murzyn Jesse Nie dziw, że bije konkurentów na 
NOWY MINISTER WOJNY Ovens, student 22-letni z Ohio. A więc kwaśną kapustę. No, bo jakże: na 100 

M a d ryt. (Tel. wI.) Prezydent Re- mój kolega młodszy. Jeżeli będzie tak metrów potrzelJa mu 30 kroków. 

Aresztowanie 
wybitnych komunistów 

publiki przyjął dymisję ministra woj- się Ś p i e s z y ł w ogólności, gotów A propos tych długich kroków: 
ny i podsekretarza stanu w tern mini- mnie ten murzyn prześcignąć w stu- Nasi starozakonni, narzekający, że 
sterstwie, mianują.c na ich miejsce I djach. .. Aż zazdrość bierze. No, i po- w Polsce uważa się ich jako rasę "upo­
pułko~nika artrlerji Juan Fernandes niekąd ws~yd dla rasy białej, którą _ śledzoną", powinni sobie wz.iąć przy­
Saravl O'l"az majora Leopoldo Mendez .. bądźcobą.dz - reprezentuję. kład z upośledzonej rasy czarnych, 

B a r c e lon a. (Tel. wł.) VI Kata- Wziął medal złoty w biegu na 100 szcz~gól.ni~ z ich reprezentanta Ovensa.. 
lonji do~zło. do przesilenia rzą.dowego, metrów, drugi taki medal w skoku ~owlll.m Sl.ę przy,Patrzeć, jak on robi, 
k.tóre zIJkwI~o\yano w dr?d~e usunię- w dal. Wyobraźcie sobie, skoczył 8 me- z~ robI takle. dłu~le ~roki; Prawdę po­
CIa trzech mllllstTów SOCjalIstycznych trów i 6 centymetrów. Wyookość jego w.ladam, to lm SIę kledys nadzwyczaj­
oraz przez kumulację szeregu mini- 1.77 m. Skoczył zatem 5 razy tyle, ile I me przyda. 
sterstw. ma długości. To chyba nie człowiek, Mianowicie, kiedy zrobimy w Pol-

War s z a w a. (Tel. wł.) Wczora.j 
aresztowano w Rabce (MałopOlska) na. 
Podhalu przebywająCYCh tam tymcza­
sowo kilku wybitnych działaczy ko­
munistycznych: Leona Kasmanna, dG 
Bernarda Rosefelda, funkcjonarjusza 
centralnej partji komunistycznej, An- ROZRUCHY NA MADERZE 

lecz jakaś pchła murzyńska. sce taką ogólną olimpjf.dę z biegami 
Jeżeli uwzględnić, że ten czarny ko- n.a przełaj ... Jak tu siedzę, przyda im 

lega na tem nie z.aprzestał, że ma do- SIę· Tembardziej, że ta nasza olimpja­
piero 22 lata, że będzie ćwiczył się w da ni~ będzie zapowiadana na cztery 
sztuce skakania dalej, to zoba.czymy, iż lata naprzód. 

toniego Grygerczyka, sekretarza korni; L i z b o n a. (P AT.) RZQ.d ogłosił 
tetu, .. oraz Izaa,ka A:0nsona, kurjer~ następujący komunika.t: Dzlś otrzyma­
partJI. OdstawIOno łch do Q:ysPOZYCJI! no od gubernatora cywilnego Funchalu 
:władz sędowych. (w) depeszę, że na wyspie Madeira wybu-

chły w różnych miejscowościach roz-
przy sześćdziesiątce, przeskoczy przez Użyjemy sobie wtedy "szportu .... , 
- Atlantyk. W osiemdziesiątym roku .- T Z .. HERNES. 



Na pulsie życia 

Skup zboża 

. Do najbardziej zaiydzonYCh dzie­
dzin ha!ldlu należał donieda'vvna skup 
zboża. Zydzi, będąc dyktatorami na 
rynku zbożowym, ustalali ceny na 
wygodnym dla siebie poziomie. wy­
zyskując rolników w nieprawdopodoh. 
ny sposób. 

I do jakich jeszcze Żydzi uciekali 
się kruczków. Niejednokrotnie, gdy na 
targ włościanie maso\yo zwieźli zboże, 
Żydzi, umówiwszy się uprzednio, pro­
ponowali bardzo niskie ceny. Chłoni 
zrazu nie chcieli przystać na żydo\v­
skie propozycje. Skoro Jednak było już 
daleko po południu i należało wrac&ć 
do domu, często oddaJ onego o kilka­
dziesiąt kilometrów, a nie zjawiali sil' 
inni nabywcy, włościanie, chcąc nie: 
chcąc, przystawać musi~li na żydow­
skie dyktando. 

Gdy jednak rozpoczął się bOjkot 
ekonomiczny Żydów, w granicach jego 
zasięgu poczęły po\ystawa& pOlskie 
placówki, handlujące zbożem. Na tar­
gach pojawili się polscy kupcy, ~ku . 
pujacy zboże, po osadach i m iastecz­
kach skup zboża zaczął stopniowo 
przechodzić w polskie ręce. 

Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
handel zbożem. zwłaszcza w mniej . 
szych rozmiarach, jest stosunkowo 
mało z~'skowny i wymaga dużego 7./{­

chodu. 'V"maga prz~·tem dość dużego 
kapitału obrotowego I\onkurencia z 
Żydami, posiadającymi znaczne zaso­
br pieniężne, okazała się na tym polu 
szczfgólnie trudna. Czego jednak nie 
dokona chłopski upór i zdecpiowana 
wola zwycięstwa! '" wielu okr~gach 
udało się złamać hegemonję żydowską. 
na polu handlu zbożem. 

* \V Przytyku pod Radomiem sku-
tecznie zmaga s ię z ż~· dowską. konku­
rencją polski handlarz zbożem Jan 
Górnicki. Przecttem gospodarował na 
roli . Z chwilą ,'ozpoczęcia bojkotu Ż .v­
dów, postanowił wziąć się do handlu. 
Zaczął trudnić się skupem zboża. 

Jako teren swych operacyj ourał 
!"obic Prz:vt~'k i jego okolicę. Sklad 0-
tworz~' ł w domu, w któr~'m byJ Jaw­
niej. przed bojkotem, sklep ż~·do\\"ski. 
Jego wlIl~cicie1. nie mogac \,")'trz.1 mar 
polskiej konkurencji, zwinął manatki 
i uciekł w nocy z Przyt~rka. 

- Jak Pan zorganizował ~obie 
skup zJ'oża? - pdam syna w::: i ,)01-
skiej. Jana Górnickiego. 

- Przedewszrstkiem chłopi sami 
zgłaszają. się ze zbożem. A noza ten: w 
kilku okolic7.m' ch wioskach otwOI'ZV­
lem agentury, które nabywaj;.]. zboże 
na miejscu. 

- Jak się ustosunkowali UO J,ana 
~ydzi? 

- Starają się szkodzić 111 i. Ale ia 
ich kłade na obie łopatki, dając wło­
ścianom wni:sze ceny. 

Dalej opowiada mi kup i ('(. Górnic­
ki, 7.e Ż~r r1zi nirmog-ą,c nab~'ć zhoza u 
rolników. zgłaszają. sit;' do niego. Od· 
chodzą, ocz,"wiście z kwitkienl. 

- Czy pan wytrwa na swej 111a­
cówce? 

- Powodzenie mei pracy zaież~7 ,,: 
znar7.nei mierze od zlrromhrizcnin. 
większej umy pieniędz~'. Sądzę je.1-
nak, że zctolam ją zdobyć. Nie spocz~ę, 
aż wsz~'stkich 7.~·dowskich handlarzy 
zb07pm nie pokonam. 

Patrz:)r na twar7. rY1('g-o rozmówcy, 
twarz o 7.r1en· c1owan~·m, energi,'7.nym 
wyrazie. odczuwajl;tc na sobie siłl;, bi­
jąca z oczu teg-o syna ludu, nabieram 
niezłomnego przekonania. że ten pol­
ski kuniec zamierzenia swe przepro­
wadzi, ~ydów pokona na całej Jinji. , (I; 

numer 1St -- ""ąlAJWNI.~ wr.mM~, c'lnTa: § s1etltt'l1s: ~ liiiII! stronA" 
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Powitanie dr. MeEha w Nowym Targu 
Z a k o p a n e, 6. 8. Wczoraj o 

godzinie 17,21 przybył do Nowego 
Targu, więziony od 6 tygodni w Be­
rezie, kierownik powiatowy Str. 
Nar. dr. med. Władysław Mech. Mi­
mo nagłej wiadomości o jego przy­
jeździe, na dworcu kolejowym zebra­
ło się kilkuset nal'odowców. Z po­
ciągu wyszedł dr. Mech, wznosząc 
okrzyk: "Niech żyje Wielka Polska! '" 
który podchwycili zebrani. Po se1'­
decznem i wzruszającem przywitaniu 
się dr. Mecha z żoną i ul'adowanemi 
dziećmi, wzięto go na ręce i z okrzy­
kami, na cześć Wielkiej Polski i więź­
nia Berezy poniesiono do dorożki. 
Przed dworcem zasypano powracające­
go deszczem kwiatów. Dr. Mech, 
dziękując za powitanie, powiedział, że 

wszystko zniósł, wiedząc, że z nim są 
serca narodowego Podhala i wezwał 
wszystkich do pracy dla Wielkiej 
Polski. 

Powrót dr. Mecha odbił się glo­
śnem echem w całym N. Targu. 
Ludność witała po drodze przejeżdża­
ją.cego, wychodzą.c z domów i mani­
festując swoję. radość z jego powrotu. 
Pod mieszkaniem więźnia zebrał się 
znowu tłum narodowców. Dr. Mech 
witał wszystkich zosobna. Po doko­
naniu wspólnego zdjęcia, odbyło się 
zebranie Str. Nar., na którem referat 
wygłosił J. Bielatowicz. W powita­
niu brali też udział delegaci Zakopa­
nego. Powrót dr. Mecha wywarł na 
całem Podhalu wrażenie potężne. 

Tajne instrukcje niemieckie 
Jakie są #alnier#enia 'Uiemiecl~iej poUJty1.-i #aborczej na dziś 

i ju,tro 
"Polonja" katowicka zamieściła IV du na to, by nie naruszano dziesię-

numerze z 7 bm. następujący egzem- cioletniego paktu niemiecko-polskie-
plarz instrukcyj, przed niedawnym go. Jak jednak ~oufnie się ~vy}aśni~, 
czasem wydanych dla prasy niemiec- nie oznacza to zadnego poswlęcellla 
kiej przez ministerstwo propagandy. interesów narodowych w Pols.ce, ler:z 

"Polonja'" stwierdza: donosi się, że w drodze speCJalnych 
"Za wiarogodność tego dokumentu posuni~ć polityki zag~'al1ic~nej rządu 

ręczymy. Dokument ten naświ.etla Rzeszy, nastąpi rOZWH"Zal1le tego za-
nietylko cele polityki niemieckiej. W gadnienia. Chwilowo potrzebujemy 
tłumaczeniu na język polski brzmi on: Polski dla załatwieni!" sprawy K!aj-

, W nwśl wskazówek kierownic-tw pedy i Gd.ańska. KłaJpeda i Gdansk 
kr~jowy'ch ministerstwa Rzeszy dla przy równoczesnem zniesieniu kory-
oświecenia I propag'andy, muszę. być tarza mają być połączone z Niemca-
zaniechane w calem życiu publicz- mi, a Polska ma znaleźć częściowo 
nem Rzeszy polityczne akcje prze· odszkodowanie na Litwie." 
ciwko Polsce. a mianowicie ogłasza 
nie uci~ku niemieckich grup naro· 
dowych w Polsce itd., i to ze wzglr.' 

CZy trzeba coś do tego dokumentu 
doda I~' ać!? 

Ważne sprawy 

PoIity'ka pod świat lo 
DzieJe, się na świecie sprawy bardro 

waŻ'fie~ kióre będą miały wpływ i na l{J@y 
Polski. 

* Rząd angielski wBtrz~-mal dop·lyw ty .. 
dów do Palestyny. i\arazie chwilowo. 
Nie ulega jed,nak wątpliWOŚCi. że ATabi 
będą naciskali na rząd angielSki. aby za­
ltaz przyjazdu Żydów d? P~lest~ny zm~e­
nić na za'kaz s·tały . A WięC Zydzl mają Je­
szcze jeden pozór więcej do tego, aby po­
zostać w Pol.,.ce. Ale i my mamy dos,ko'" 
naly wzór w zwy cię.s.kiej walce Arabów! 

Żydzi nie mUc5zą j e chać do Palestyny. 
Mogą wędrol\'ać do Transjo'rdanji, do 
Abisynj.i. nr>. Madagaskar, do Biro'bidżamu 
- gdzie chcą! 

* Rzą,dy Austrji i Niemiec zawarły mię-
dzy sobą przyjaźń polHyczna,. i porozu: 
mienie gospodarcze. Przys'tąplą do ~J 
spól.ki Włochy i Węgry, a prawdo'podabme 
też Bu<J.garja. Jednym z pierwszych sku~t­
ków porozumienia będzie to, że Austr)a. 
weźmie wę·giel od Niemeów, a nie 'Z Po,~­
ski. Austrja brała z Polsld roc:wie do ml­
ljo,na tonn węgla i nieźle pIacHa. Parę ty­
sięcy polski·ch robotników ",traci pracę w 
kopalniach, 

Niemcy wyraźnie zmierzają do tego, że­
by opanować politycznie Austrję. ~ęgry, 
Ju.goslawję. Grecję . Bulgari'ę, TurCję --' 
i u,mnf\ć z tych pa\lstw towary obce, w 
tem pols'kie. a dać towary swoje. 

* 
Za·częła się rÓlyni e ż walka Niemiec o 

Gdańsk. Rzą(~ nasz oświadczył gotowość 
do narad o zmiall1ę s'ta·tu tu wolnego mia-. 
sta Gdalwka - pod w~runki em zabez.pie­
czenia interesów Polski. Dla latwiejsze­
go porozumienia się, nasz minister spraw 
zagranicz.nych wyjechał 'Da ,.na urlQP" do 
Gdyni. Zaczęły się w>ię.cpra wdQlJ>Odo~ ... 
nie rozmowy o włą.czenie Gdańska do NIe-
miec. a nie do Polski. . 

* Dzieją ię dokoła nas :rzeczy ważne, 
dla nas przelyażnie niepomyślIIle. A my 
mało wiemy o tem - co robi polB·ki rząd 
i do czego dą.ży? 

fti@mie[~a ~i@[leń InJ ~hIJań~kim ~Iniu 
Polityka Rzeszy wobec wojny domowej w Hiszpanji - Niemcy pomogą powstańcom, 

ale za cenę ... kolonji hiszpańskiej w Afryce północnej, Rio del Oro 
Wydarzenia hiszpańskie wysunęły 

się w Berlinie do tego stopnia na czoło 
wszystkich zagadnie!'l międzynarodo­
wych, iż stanowią wylączny niemal te­
mat rozważail niemieckich kól poli­
tycznych, tamtejszych sfer dyploma­
tycznych i prasy. 
Przedłużająca się wojna domowa, o­

raz zarysowywujące się coraz wyraź­
niej bezpośrednie zainteresowania naj­
większych mocarstw europejskich na 
terenie Hiszpanji, są zdaniem berliń­
skich sfer miarodajnych, poważnę. 
groźbą dla równowagi europejskiej . 
Sprzeczne interesy polityczne mo­
carstw zachodnich. oraz dzielące je 
światopoglądy, wywołują niebezpie­
czellstwo najpoważniejszych kompli­
kacyj. 

O powadze sytuacji świadczy choć­
by fakt niezwykle licznej koncentracji 
jednostek morskich wieh:: pallstw na 
wodach Hiszpanji. Zainteresowanie 
zaś ~iemiec w szczególności potwier­
dza m. in. fakt wysłania bardzo licznej 
eskadry niemieckiej. 

Hiszpańskie powsta­
nie dyplomatyczne 

w Warszawie 

'Wtorkowe demarche ambasadora 
Ponreta w Berlinie w sprawie dekla­
racji o neutralności nie podano wogóle 
do wiadomości publicznej. Amb. Pon­
cetowi miano poza tern oświadczyć w 
Auswartiges Amt, iż rząd Rzeszy go­
tów byłby przystąpić do deklaracji ne­
utralności, pod warunkiem jednak 
podpisania jej również przez Sowiety. 
Jednocześnie podkreślają tu z oburze­
niem mieszanie się Moskwy do wojny 

Don Adolfo Perez-Caballero (z córeczką), zastępujący posla hlszpań:' 
ski ego w Polsce, oddał się do dyspozycji rządu powstallczego w Burgos. ~ 

Obok gmach poselstwa w Warszawie przy ul. Szopena 4, 

domo\vej w Hiszpanji. mógłby Rzymowi rząd powstańców po 
Zagadnienie hiszpall:;;kie przyczy- dojściu do władzy. Chodziłoby o kon­

nia się do ~cislf'go kontaktu między cesję na w,\'spach balearskich. 
Berlinem a Rzymem. Na temat roz- Quai d'Orsay uważnie śledzi nie­
mów, prowadzonych pl'zez stalego pod- mieckie mane' .... ry międzynarodowe do­
sekl'etarza stanu w Foreign Office, sil' kola sprawy hiszpailskiej. Wielkie po­
Roberta Vansittarta, podczas przyję- ruszenie wywołała w Paryżu wiado­
cia u kanclerza Hitlera, zachowują w mość sumiennej agencji kół fin anso­
Berlinie zupełne milczenie. Z kół do- wo-handlowych Fourniera, drukowana 
brze poinformowanych przedostały się w "Journal des Debats", że w czwartek 
jednak wiadomości, iż sprawa hi- zostal nagle wezwany do kanclerza 
szpańska stanowiła jeden z ważniej- Rzeszy admirał Raeder, naczelny do­
szych punktów rozmowy. ·Wskazują. wódca floty wojennej. Nieoczekiwana 
przyt~ na trudną sytuacje:. w jakiej konferellcja dotyczyła spraw hiszpań­
znajduje się obecnie W. Brytanja, któ- skich Wydaje się, że w ciągu ostat­
ra zainteresowana niewątpliwie z jed- nich godzin nadeszły do Berlina wielce 
nej strony w stłumieniu nowego ogni- niepokojące wiadomości z Madrytu. 
ska bolszewizmu na półwyspie Pire- Można się spodziewać, że na wypadek 
nejskim, z drugiej strony liczy się z l poturbowania lub zabicia obywatela 
groźbą, jaką. stano~'i możliwość &wen- niemieckiego w Hiszpanji, rząd POO&j­
tualnych koncesyj, których udzielić mie natychmiast srodki obrony bez-

pieczeństwa swych obywateli. W kon­
ferencji u Hitlera brali udział, oprócJ; 
admirała Raedera, główni wyżsi ofice­
rowie marynarki wojennej. 

"Paris Midi" zanotował zaś drog~ 
przez Rzym wiadomość, że w razie ni&­
przestrzegaRia neutralności przez; 
Francję w stosunku do Hiszpanji. 
Niemcy zdecydowały się przyjść z p~ 
mocą gen. FI'anco wzamian za wszczę­
cie rokowań w sprawie ustąpienia Rze­
szy kolonji hiszpańskiej w Afryce pół­
nocnej Rio deI Oro. Kolonja ta - d()o 
daje dziennik - zaWSze pociągała. 
Niemcy, a szczególnie w ostatnich cza.­
sach, ze względu na możliwość uczy­
nienia z niej bazy lotniczej dla komu­
nikacji transatlantyckiej z Ameryk4 
południową.. 

• 
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• oparzeniem słonecznem chroni 

EA 
Z N/VEĄ opalimy się szybciej. 
bardzo pięknie ł bez b&lu 
Do nabycia tylIco " oryginal-

nych opalcowaniach 
Krem NIVEA od zł. 0.40 - 2.60 
Olejek NIVEA od zł. 1_ • 3.50 

"Praca Polska" w obronie skrzywdzonych robotnik,ów 
Ł ó d ź, 7 sierpnia 

W dobie obecnego kryzysu, będące­
g'O skutkiem wadliwego ustroju, otrzy­
manie pracy i utrzymanie się na niej 
na dłuższy czas jest kwest ją być, albo 
nie być dla setek tysięcy i miljonów 
Judzi. Ludzie toczą między sobą za­
/Żartą walkę o stanowiska, o miejsce 
przy warsztacie, wygryzając się z nich 
n.a.wzajem, gdyż wiedzą, że z chwilą 
utraty pracy grozi im i ich rodzinom 
śmieć głodowa. 

Z walki tej o pracę korzystają róż­
ne ciemne indywidua, czyniąc sobie 
z niej łatwy żer. Stojąc na stanowisku 
obrony praw robotnika, piętnowaliśmy 
zawsze i piętnować będziemy takie 
brudy i paskudztwa, demaskując wi­
nowajców w oczach całego społeczeń­
stwa. Sprawa, której poświęcamy ni­
niejszy artykuł - spodziewamy się -
znajdzie niedługo swój epilog przed 
prokura torem. 

SPRAWA ORDZIŃSKIEGO 
Jest to spra'..va Klemensa Ordziń­

ski ego, który będąc majstrem w ży­
powskiej firmie Goldlust (Zagajniko­
wa 20), szantażował przez dłuższy czas 
a-obotników: Teodora Sałacińskiet!O 
(Targowa 67), Żurka Franciszka (Stare 
Rokicie 44) i Antosika Mieczysława 
(Przędzalniana 28). 

Po nauczeniu się Antosik niedługo 
cieszył si ę pracą. Dostał krosno zale­
dwie na cztery dni, po upływie któ­
rych Ordzińska dała mu znowu do zro­

zaw. Enperowskiej "Pracy" z prośbę. 
o interwencję· 

DELEGAT N. P. R-u 
zumienia, że należy "posmarować". Po niejakim czasie zjawił się w fa­
Antosik kategorycznie odmówił i w bryce delegat z "Pracy", pokonferował 
rezultacie znalazł się na bruku razem z Ordzińsklm i z fabrykantami i o-­
z Sałacińskim i Żurkiem. świadczył wkońcu, że nic się nie da 

Teraz wszyscy trzej poszkodowani zrobić. Robotnicy zwrócili się wtedy 
zaczęli wspólnie upominać się u Or- do związku zawodowego "Praca Pol­
dzińskich o wyłudzone od nich pod- ska", który niezwłocznie sprawę ski e­
stępnie pieniądze i kosztownośc~. Gdy rowa} do Inspektoratu Pracy XIII ob­
pomimo ciągłych odmów Ordzińskich wodu. Inspektor pracy zawezwał na­
robotnicy nie ustępowali, kierownic- tychmiast Ordzińskiego i, jak się do­
two fabryki w osobach Żydów Ejsen- wiadujemy, ten ostatni zobowiązał się, 
beTga i kierownika Cederbauma zawe- że w ciągu kilku dni zwróci poszkodo­
zwało ich do kantoru w celu, jak im wanym robotnikom wszelkie należno­
powiedziano; wyjaśnienia sprawy. ści, to znaczy Sałacińskiemu i Żurko-

Wyjaśnienie to odbyło się w ten wi po 250 , złotych za prace nad remon­
sposób, że Sałaciński, który się naj- tem domu, Antosikowi pobrane od nie­
więcej upominał o należne mu pienią.- go w gotówce 140 złotych i ponadto 
dze za remont i przeróbkę domu Or- Żurkowi wszystkie zegarki i kosztow­
dzińskiego, został przez tego ostatnie- noś ci , jakie od niego wyłudził. 
go i przez)ego ,żonę ,dotkliwie pobity. PRZED S-łD 
Interwencja zas panow z zarzą,du fa-
bryki ograniczyła się do trzymania Nie wątpimy, że niezależnie od za­
Sałacil'lskiego w celu uniemoż1i:wieni~ I łatwieni3: sp,rawy ~rzez I!1spekto~a~ 
mu obrony. Zrozpaczeni rohotlllcy Wl- Pracy, hlstoTJą tą zajmie SIę rówlllez 
dzac że na tej drodze nie odzyskają i prokuratura, pocią~ając winnych do 
sw;·dh należności, zwrócili się do Zw. surowej odpowiedzialności sądowej. 

Cz rwona młodzież i PPS. 
Najpierw rozlałłl, a lJotem ..• delcla)·uc.ie - "Uczciwie mYślq­

ca ~ę.ść delegatów" ..• 

Lewicowo-"sanacyjllY" Legjon Mło­
dych rozbił się ostatecznie na - dwa 
Legjony: jeden, z dotychczasową. ko­
mendą główną na czele, stawił na kar­
tę generała Rydza-Śmigłego i politykę 
lewicowo-"sanacyjną"; drugi, obejmu­
jący przedewszystkiem okręgi war­
szawski i krakowski, poszedł całkiem 
w lewo, ku opozycyjnej Polskiej Partji 
SQcjalistycznej i Klasowym Związkom 
Zawodowym z przyczepką. Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 

Drugi Legjon Młodych, t. zw. Legjon 
Młodych Frakcja, podpi~ał, jak wiado-

mo, deklarację Frontu Młodej Lewicy 
Polskiej. Teraz p. o. komendant dru­
giego tego Legjonu ogłasza rozkaz 
Nr. 1, którego główne ustępy przyta­
czamy w celach informacyjnych: 

Idee, które są zawarte w deklaracji 
Frontu Młodej Lewicy Polski, przed­
stawiają najistotniejszą treść naszych 
dążeń, nie mogą być użyte przez hoch­
sztaplerów politycznych dla rozgrywa­
nia osobistych interesów. - Wbrew 
woli panów z komendy głównej­
Front Młodej Lewicy nie przestał ist-

nieć a uwolniony z elementów taszy­
stow'skich rozwinie się i pogłębi na te­
renie młodego pokolenia. 

Legjoniści! Panowie z .komendy, 
głównej zastosowali wszelkIe środ.kiJ 
usuw ... ję.c z sali opornych, teroryzuJą.e 
delerrRtów, fałszując prawdę polit~cz­
nę. polskiej rzeczywistości, aby OSIę.g­
nąć "jednomyślnie" uchwałę przyłę.cze­
nia się Legjonu Młodych do nowotW0-
rzącej się reakcyjnej polityki politycz­
nej. 

Cała UCZCIWI' myśląca część dele­
gatów rady głównej napiętnowała. W 
sposób zdecydowany tę nielicuję.cą. z 
godnością kierowników naszego ruchu 
praktykę. Zebraliśmy się oddzielnie. 
celem powolania do życia Legjonu Mł~ 
dych Frakcji. Postanowiliśmy w nl;'-l­
bliższym czasie zwołać kongres LegJo­
nu Młodych. Ukonstytuowaliśmy tym.. 
c~sowe władze i uchwaliliśmy, iż je­
dynem miejscem dla naszego ruchu 
może być obóz lewicy polskiej. 

Legjon Młodych Frakcja pOdejmuje 
w dalszym ciągu akcję nad konsolioo­
waniem młodego pokolenia w ramach 
Frontu Młodej Lewicy Polskiej. 

W związku z tem polecam wszyst­
kim ::>środkom Legjonu Młodych Frak­
cja nawiązania bezpośredniego kon­
taktu i współpracy z terenowemi pla­
cówkami P. P. S. i KIasowemi Związ­
kami Zawodowemi. Akc~a realizacyj­
na, oparta na platformie antyfa'Szy­
stowskiej (antyendeckiej i antysa.na­
cyjnej) winna być przeprowadzana w 
ścisłem porozumieniu z P. P. s., przy 
zachowaniu całkowitej wzajemnej od­
rębności organizacyjnej. 

Równocześnie polecam komendan­
tom środowisk Legjonu Młodych Frak­
cji nawlązanie kontaktu z jedynym 
zdrowym ruchem chłopskim, zOl"gani­
zowanym w Stronnićtwie Ludowem i 
z jegf) młodzieżowym odpowiednikiem 
"Wiciami", . 

Zarazem polecam wszystkim człon­
kom bezwzglęcfne wycofanie się z pra­
cy we wszelkich organizacjach faszy­
stowskich, jak: O. M. P., "Młoda Wieś" 
(naprawiacze), Związek Młodzieży Lu­
dowej i t. p. (p. Polakiewicz). 

Zawiadamiam, że jedynym orga­
nem Legjonu Młodych Frakcji od dnia 
dzisiejszego jest "Nowy Ustrój", które­
go wznowienie nastąpi w najbliższynl 
czasie. Poleca,rn komendantom środo-­
wisk przeprowadzenie akcji na. rzecz 
prenumeraty "Nowego Ustroju". .' 

p. o. komendant główny: . 
Kazimierz Namysłowski. ! 

* Warto dodać, że ta uchwała LegJo-
nu MłodYCh Frakcji, została już wpro­
wadzona w życie na terenie Łodzi, 
gdzie "młodolegjonowa" komenda wy­
dała rozkaz popierania wyborczej li­
sty P. P. S-u. 

Dostęp do akt sądowych 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wobec wy­

krycia nadużyć w sądzie okręgowym 
w Katowicach prezes sądu apel'l.cyjne­
go w Katowicach wydał okólnik, za­
braniający przeglądanie akt sę.dowych 
sekretarzom, kierownikom biur adwo­
kacki ch oraz innym urzędnikom. Do­
stęp do akt sądowych będą mieli jedy­
nie adwokaci i aplikanci adwokaccy .. 

W 1933 r. Sałaciński, będąc chwi­
lowo bez pracy, zetknął się z Ordziń­
skim, prosząc go o ułatwienie mu o­
trzymania })Tacy. Ordzi11ski, będąc 
majstrem u Goldlustów, ofiarował mu 
pracę, żądając wzamian wyremonto­
wania mu domu na Karolewie. Sała­
ciński, nie mając innego wyjścia, zgo­
dził się na to i znając się na murarce, 
wespół z innym jeszcze robotnikiem, 
Franciszkiem Żurkiem, pracował dar­
mo przez dwa miesiące przy gruntow­
nym remoncie i przeróbce domu 01'­
dzińskiego. Wzamian za to Ordziński 
zobowiązał się obydwóch tych robotni­
ków nie redukować. Dodatkowo je­
szcze Sałaciński musiał mu jeszcze od­
malować mieszkanie, składające się 
z pokoju i kuchni. Od Żurka Ordziń­
ski wyłUdził ponadto jeszcze zegarek 
srebrny, marki "Longinus", pierścio­
nek ślubny złoty, złoty sygnet, warto­
ści okuło 100 zł, kindżał turecki boga­
tej roboty, zegarek niklowy z dewizką 
srebrną itp. wartościowe przedmioty. 

Pomimo jednak tego haraczu, gdy 
nastąpiła w fabryce redukcja, Sała­
ciński i. Żurek znaleźli się na bruku. 
Charakterystyczne jest, że gdy Zurek, 
który został najwięcej poszkodowany, 
zwrócił sie do Ordzińskiego z p~(}śbą 
ó pozostawieqie go przy pracy, ten o~­
rzekł, że jak dostanie futro, które moz­
na tanio dostać w lombardzie, to może 
pomyśli coś o pracy. Rozgoryczeni ro­
b'otnicy zwrócili się wtedy do Ordziń-
6kiego z kateglOrycznem żądaniem 
zwrócenia wszystkich poniesi(lllych 
dla niego kosztów i pobranych łapó­
wek. Oczywiście żądania. te nie odnio­
sły żadnego skutku. 

Rewela[yjne tele~ramy ,,[lł~wieka W~ln~I~" 

TRZECIA OFIARA 
Poza temi dwoma ofiarami Ordzill­

sld oraz jego żona, pracująca również 
w fabryce Goldlustów upatrzyli sobie 
jeszcze inną, w osobie Antosika Mie­
czysława. W 1935 r., gdy Antoslk zwró,. 
cił się do Ordzińskiej z prośbą o pracę, 
ta odpowiedziała mu, że owszem, mo7.e 
coś z tego być, ale należy "posmaro­
wać" .. Antosik, llragnąc otrzymać pra­
cę, pożyczył od brata 100 złotych i Wl·ę­
czył je pani majstrowej. Praca się zna­
lazła, ale jeszcze oprócz tego Antosik 
musiał zapłacić za nauk~ osobno 70 zł. 

Jeszcze słów kUka' o mąciwodach w ŁOdzi - Kto k'ryje się za szyldem tego pisemka 
. Ł ó d t, 7 sierpnia. I jeszcze nigdy nie widziała. Żydzi suto 

Niezwykły "kwiatuszek" wydawni- płacili za naj ohydniejszą. kalumnję, 
czy, jaki wyrósł ostatnio na terenie wymierzoną. przeCiwko Stronnictwu 
Łodzi akurat przed wyborami do rady Narodowemu i jego członkom, byleby 
miejskiej - t. zw. "Człowie.k Wolny" tylko uniemożliwić zwycięstwo Ob 0-

wywołał":' zrozumiałe poruszenie w zowi Narodowemu w walce wybor-
kołach duchowieństwa katolicl<iego. czej. 

. Metoda ta Żydów sromotnie zawio-
PASZKWILE I KALUMNJE dła. Najsmutniejsze jest to, że procesy, 

wytocz,one "Hasłu PrzedwYborczemu" 
do dziś dnia nie zostały jeszcze roz­
patrzone, bo płatne sługi żydowskie 
gdzieś "wsiąkły" i nie można ich za­
mknąć za kraty ... 

Łódź widziała już różne dziwy 
i dziwtllągi przedwyborcze w rodzaju 
osławionego i wydawanego za p~enię.­
dze żydowsko-"sanacyjne" paszkwilo­
wego "Hasła Przedwyborczego", które­
go redaktora odpowiedzialnego do 
dnia dzisiejszego nie można odszukać 
- tyle ma na sumieniu łajdactw. Pi­
smo to, powołane do życia w okresie 
przedwyborczym w 1934 roku, miało 
równać z błotem cały Obóz Narodowy, 
a w szczególności działaczy narodo­
wych w Łodzi. Tak potwornych o­
szczerstw, kalumnij i insynuacyj, łaj­
dactw, szantaŻÓw - słowem na.inik­
czemniejszego brudu moralnego Łódź 

Po "Haśle Przedwyborczem" po­
wstały jeszcze inne pisemka, idę.ce je­
go śladami - jak "Gazeta Fabryczna", 
"Łódzki Głos Narodowy" i t. d. - ale 
wszystkie skończyły swój żywot w sę.­
dzie ... 

GADZINOWE :PIStMKA 
Jak widzimy, Łódź ma specjalne 

szczęście do gadzinowych pisemek, za 
któremi zawsze stoją Żydzi. Jeszcze 
po różnych "Gazetach Fabrycznych" i 

"Hasłach Przedwyborczych" nie poro­
sła tnawa - a już wypuścił na bruku 
łódzkim - tym razem jeszcze orygi­
nalniejszy "kwiatek" wydawniczy -
t. zw. "Człowiek \Volny" . Czem. to pi­
smo jest - staraliśmy się już wyka­
zać w jednym z poprzednich numerów. 
Wracamy do niego ze względów, o 
których poniżej. Przed tem pozwolimy 
sobie jeszcze zacytować taki charakte­
rystyczny ustęp z n-ru 2-3 "Człowie­
ka \Volnego". 

Sfingowany (podobny do rzekomego 
"ks. dr. K. Czerskiego") czytelnik (a 
właściwie redakcja) pisze: 

"Nie obchodzi mnie t'O, czy jesteście 
'Organem czysto - polslkim, czy 'OTganem 
ży>dowsikim. Bądźcie oIlgane.m ludzkim. 
Widzę przecież, że dobro kultury po.l­
siki ej i !państwa pO'lakiego :maci~ na 
wzgl-ęd'zie. Nie powilJlniście 'Ograniczać 
się do zamiesz,czelJlia aTtyikulów pisa­
nych tylko !przez Polaków. Właśnie na 
Waszy-ch lamach ,p winno się zacząć 
t'O, 00 propaguje-cie: współpraca Pola­
ków i Żydów dla dobra zbiorowego. 



ORĘDOWNIK, niedziela, ania 9 sierpnia 1936 Strona e 

Zgłaszam wniOE!ek, abyście n" wzór to­
w&'rzystw polsko - fran c us'k i ch, pol~o­
włosld'ch i t. p. zainicjow li p-owola/llie. 
TOWARZYSTWA POLSKO _ 2YDOW. 

SKIEGO, 
którego cel "m byloby wzajemne p<>­

znawanie się Polaków i Żydów, wspól­
lIle wyszwkiwamie środ'!6w do za;pewnie­
nia wspńłpracy dla dobra ogólnego, 

re Romano" podaje, te w k:oś()i<llach 
Wi:el'kopolski oda.ytany zos,tał lisi pa­
sterski 1. E. arcyb. gnieźnieńi;kiego i 
pryma'S& Polski Kardynała J-Ilonda, któ­
ry m. ilD. zawiera następujące wezwa­
nie: 
"JEST K.ONIECZNE WIDZIEĆ I KO­
CHAĆ W KAŻDYM ŻYDZIE CZLOWlE­

KA I BLIŹNIEGO" 
wBpólne wyszukiwanie środków d<l Czyz to nie dziwne, że pis:ma nasze 
zwalczania zoologicznego antysemity- i między nimi waTSzaws,ki Ollgan epiBk()-
zmu". I patu <p-o.JSikiego nie wepO'Iuniały dotych-
At. następnie taka bujda: czas o tym Liście Pas-Łerskim." 

.,Jak nam donoszą telegraficznie z Ta własna "telegraficzna" wiado-
Rzymu. o'rg,an Watykanu "Obserwato- mość z Rzymu jest tak samo prawdzi-

II • 

wa, jak sfingowany "ks. dr. Karol nich naj kategoryczniej stwie~dz~, że 
Czerski z Łodzi" .. ; pismo to jest wydawane za pIell1ądze 

Co tu dużo gadać. Żydzi równymi gminy żydowskiej w Łodzi z posłem 
"kantami" chcą przekonać całe społe- Mincbergiem na czele. Naczelnym re· 
czeństwo, że Polska bez nich obyć się daktorem, podpisującym się pod p~eu­
nie może. Próżne ich trudy i szkoda donimem "Karol Sulima" jest nieJakl 
pieniędzy na fabrykowanie podobnrch Pietrasiak, kierownik szkoły po­
"kawałów". "Człowiek Wolny" wiuien wszechnej. yv ~kład komplet~ reda;!i. 
razem z Żydami wyemigrować, gdzie cyjnego mają Jeszcze wchodzIĆ m. l~. 
pieprz rośnie. b. ~adny ~. B. Hipolit ~ifłtkQwskl, 

NATURALNIE żYDZI Waj sowa, zona przedstawI~Iela od· 
Z wielu stron otrz;maliśmy infor-j działu. "Il~s~rowanego KUrjera Kra ·· 

macje w sprawie masońsko-żydow· kow~kIego l t. d. -. O 
skiego "Człowieka Wolnego". Jedna z CIekawe .. ; sa. 

PIERWSZY MEDAL ARGE!'l~YNY 

lilIO I f! Uf 
I B e r l i n. (Tel. wł.). Nieprawdopo-­

dobnie liczną publiczność, bo docho­
dzą.cą do 80 tysięcy widzów, zg~o~a­
dziło decydujące o pierwszem mIeJSCU 
spotkanie w polo między A~gen~yną. 
która wyeleminowała Meksyk a WIen~ą 
Brytanję, która pokonała poprJ;oomo 

Zajął on zaszczytne 5 miejsce przed Sal:minenem (Fin) - Porażka naszych koszy­
karzy i kajakowlców - Sensacja piłkarska 

B e r l i n. (Tel. wł.) Tydzień wiel­
kich walk dobiega końca. Pozostało 
jeszcze siedem konkurencyj męskich 
i dwie kobiece, z czego trzy męskie 
figUrują w dzisiejszym programie. Z 
zawodników naszych walczy Noji oraz 
Pławczyk. Trybuny wciąż pełne, a 
wyniki doskonałe. 

NIEZACHWIANA HEGEMONJA 
Do finałowego biegu na 5.000 m sta­

nęła piętnastka zawodników, wśród 
nich nasz Noji. Po starcie prowadze­
nie objął Lash, który pierwsze tysią.c 
metrów przeszedł w 2:49.5. "Dzielny 
Japończyk", jak powszechnie nazywa­
ją Murakosę, przyśpiesza tempo, że na 
1.500 m zanotowano 4:16, a na 2.000 ID 
5:45.4. Powoli ku czołówce dochodzą. 
i wkońcu obejmują. prow8Jdzenie Fino- ' 
wie Hockert i Salminen. Jeszcze raz 
na pien"sze wychodzi Lash, ale wkrót­
ce wyprzedza go Murakoso, a Amery­
kanin pozostaje coraz więcej w tył. 
. Noji idzie mądrze, trzymają.c się 
tylko Finów i razem z nimi też powoli 
wychodzi ku przodowi. Na 3 km (czas 
8:40) na czele idą. w kolejności Hockert, 
Murakoso, Salminen, Lethinen i Jon­
son. W pewnym odstępie, nie mogąc 
czołówce nadą·żyć, biegną Noji i Ce­
ratti. Na ostatniem okrążeniu Salmi­
nen potyka się i pada, co pozwala 
Nojemu wyjść na piąte miejsce, o któ­
re od tej chwili rozpoczyna się walka 
z Salminenem. Hockert jest już 0'15 
metrów przed Lethinenem, a za nim 
o 30 m w tyle Jonsson przed Murakoso, 
Nojim, Salminenem. Na samym koń­
cm idzie Lash, podczas gdy Reeve (W. 
B.) na połowie wycofał się. W tej ko­
lejności zawodnicy wpadają na metę, 
przyczem wszyscy trzej biją. rekord 
olimpijski Lethinena (Los Angeles 
lł:30). Noji bije rekord Polski Kuso­
cińskiego, wynoszący U:".6, zajmując 
zaś piąte miejsce pn:ed Amerykanami 
I Anglikami, odnosi wielki sukces. 

Wyniki - 5 COO m: finał - 1. H&ke1't 
'(Fin.) 14:22.2 (rek. 01.), 2. Lethinen (Fin.) 
H:25.8, 3. JonSSQll (Szw.) 14:29, 4. Murako­
lłO (Jap.) 14:30.3, 5. Koji (Polska) lł:3U 
(rek. · Polski), 6. Salminen (Fin.) 14:W.8, 7. 
Ceratti IWł.). 8. Zaimperini (USA), 9. Han-
1geJ1 Norw.), 10'. Siefert (Danja), 11. Ward 
(WB). 2. Close (WB), 13. Lash (USA), 14. 
,Reeve (WB), 15. HeUstróm (Szw.). 

SAMI ANGLOSASI W FINALE 
Do półfinałowych biegów na 400 m 

nie stanął jedynie AmeTykanin Small­
wood, który już w podróży na statku 
chorował na podrażnienie ślepej kiszki 
i obecnie wobec pogorszenia, powędro­
wał do szpitala. W obu biegach pewne 
zwycięstwa odnieśli Amerykanie. Na 
drugich przybyli Anglicy, a na trze­
cich - rzecz charakterystyczna - Ka­
nadyjczycy. 

Wyniki - 400 m: półfinał. I. - l. Wil­
IHams (USA) i7.2. 2. Roberts (WB) 48.0, 3. 
Loaring (Kan.) 48.1, 4. Lanzi (Wł.). 5. Ska­
wiński (Fr.): II-l. Luvalle (USA) 47.1, 
2. Brown (\VB) 47.3, 3. Fritz (Kan.) 47.4, 
4 Rampling (WB), 5. Andersson (Arg.), 
C. Blazejczak (K). 

SZP ADZIŚCI ROZPOCZ~LI 
B e r l i n. (Tel. wł.). W pią,tek po 

południu odbyły się dalsze spotkania 
eliminacyjne w szpadzie drużynowej 
z udziałem v.espołu polf'kieg-o. Polacy 
po pokonaniu Pórtugalji 0:7 walczyli 
ż Szwajcarją, uzyskujQ.c 8:8, Jednak 

wobec korzystnego stosunku trafień cja, Polska, Wielka Brytanja i Kana­
dla Szwajcarji (35 na 32) o przejściu I da. 
do dalszych rozgrywek zadecydowało Wyniki: I P<llS1ka - p.ortugal 9:7, Poło 
dopiero następne spotkanie między ska - Slzwaj,carja 8:8, Po'rtU'gal - Szwaj­
Portugalją. i Szwajcarją, które wygrali carja ~:7: II - Ho.Iandja-Danja. ~:6, UęA 
Portugalczycy. Ostatecznie do spotkań - Dan}a 8:!3; III. - W. Brytaifi.l~-Chl,le 
międzyo-rupowych zakwalifikowało się 12:~, liranc,la-qule 8:0; ~V - Egllpt-Au-
14 .."'. " _ stna 9:7, SzwecJ'a-Austr,ja 9:1; V - Ar· 
. dluzyn, ?od~Iel.onYCh na 4 n~~ tępu gentyna-Greeja 11:1, Belogja.-Grecja 8:2; 
~ące grupy. GI~pa I - Wloc~y, USA VI _ Czechoslowaci'a-Węgry 8:7, Węgry 
I Cz~chosł~wa~Ja;. II - SzweCja, ~o- -Wlo,ehy 2:'8; VII - Niemcy-Kanada 
Jandja, EgIpt I NIemcy; III - Belgja, 11:5, Kanada-Brazylja 8:7, Niemcy-Bra· 
Argentyna i Portugalja: IV - Fran- zylja 9.5:6.5. (SŚ) 

Znowu murzyn zdobywa laury dla USA. Williams wygrywa gładko przedbieg na 
400 m przed Arzentyiiczykiem Anderssonem i Kanadyjczykiem Loaringiem. kwalifi. 

kujqc się do fina~u. 

Nasi koszykarze przegrali 
B e r l i n. (Tel. wl.) Na stadjonie 

tennisowym rozpoczęte zostały spotka­
nia w koszykówkę, w których udział 
bierze 21 państw. Drużyna polska spot­
kała. się z Włochami i wbrew wszel­
kim oczekiwaniom przegrała zupełnie 
zdecydowanie. Drużyna nasza wystą.­
piła w składzie Łój, Patrzykont, Ka­
sprzak, Różycki, Grzechowiak i Plu­
ciński. Z miejsca prowadzenie zdobyli 
bardzo ambitnie i twardo grają.cy Wło­
si. Gracze polscy zlekceważyli począt­
kowo przeciwnika, a później nie zdo­
łali już nadrobić straconych koszów. 

Obecnie Polska razem z innemi druży­
nami walczyć będzie w sobotę w tur­
nieju eliminacyjnym i dopiero w razie 
zwycięstwa walczyć będzie w dalszych 
spotkaniach, które rozpoczynają. się w 
niedzielę. 

Wyniki: Estonja-Francja 34:29 (16:17), 
Szwaj'carja~Niemcy 25:18 (8:10), Chile­
T'ul'cj'a 30:16 (15:5), Włochy-Polska 44:28 
(25:12). Me1ksy'k-Be1gja 32:9 (12:2), Peru­
Rgi'pt 35:22 (17:6), Cz'echos'}ow8iCjoa-Węgry 
.bez 'gry, USA b. g., Kanada-Bra.zyloja 24:17 
(14:7), Ja,ponja-Chiny 35:19 (15:10), Lo,t-
'Wa-UJ"lligWaj 20:17 (11:11). (SŚ) 

Niemcy przegrali z Norwegią 0:2 
B e r l i n. (Tel. wł.) Rozegrane w 

piątek pierwsze <\wa spotkania ćwierć­
finałowe przyniosły nowe dwie niespo­
dzianki, albowiem faworyzowani na 
mistrza olimpijskiego Niemcy zostali 
wyeliminowani przez Norwegję, a Ja: 
pończ-:;.cy, którzy pokonali poprzednio 
Szwedów, przegrali z Włochami. 

Norwegja-Niemcy (2:0 (1:0). Wo­
bec 35.000 widzów, wśród których znaj­
dował się kanclerz Hitler, odbyło się 
bardzo zacięte spotkanie. Z miejsca 
poczęli atakować Norwedzy, którzy też 
zdobyli pierwszą. bramkę przez Izak­
sena. Następnie gra była wyrównana, 

prowadzona ze zmiennem szczęściem. 
Na 10 minut przed końcem pada wre­
szcie druga bramka, uzyskana przez 
Isaksena. 

Wlochy-Japonja 8:0 (2:0). Tylko 
4.000 publiczności przyglądało się suk­
cesowi włoskiemu. Już w 13 minucie 
Rossi uzyskał pierwszą bramkę, a po 
20-minutowej wyrównanej grze Biangi 
podwyższył do 2:0. Japończycy nie 
wyzyskali w następnym okresie gry 
d wa strzały wolne. Po przerwie pne­
waga 'Vłochów jest znaczna. m:y~kują 
oni szcść dal szych bramck. (SS) 

. Amerykę. Dr' żyna południowo-amery­
kańska górowała bezwzględnie szyb­
kością i lepszem zgraniem, wygrywa­
ją.c w stosunku 11:0. Tem samem Ar­
gentyna zapewniła sobie pierwsze 
miejsce w turnieju. (sś) 

REGATY !EGLARSKIE 

K i lon j a. (Tel. wł.). W czwartym 
dniu regat wiatr był bardzo słab'y, za­
ledwie 1-2 m na sekundę. To tez oba­
wiano się, czy łodzie osiągną. wyzna­
czone minimum szybkości i czy tem­
samem bieg będzie ważny. W klasie 
6 R Polacy nadal trzymają się kurczo­
wo ostatniego miejsca, w olimpijkach 
zaś, zajęli "zaszczytne" 13 miejsce. 

Wyniki .•. 
Klasa .,olimpijki": 1. Nf)rwegJa 1:48:08, Z. 

Urugwaj 1:48:2Il, 3. Kan,ada 1:4S:40, 4. ":loeh:r 
1:49:23. 5. Finlandia 1:49:42, 6. HolanuJa -
l:50:06, 7. W. Brytania. 8. Szwajcaria, D. Niem­
Cy . 10. Turcia, U. Slzwecia, 1!!. Ausbr;.a, 13. 
,Polska 1:91:34, U. Brazl'Ua,. 15. USA , 16. ~o­
twa. 17. Belgja. 18. F.rafloCJa.. 19. PortulgalJa. 
20. Dania, 21. Estonja , 22. Japonj'a, 23. Chile, 
24. Czechos·lowacja; JugOlSllalwioa wycofala me. 

Klasa "star6w": 1. Niemcy 2:38:06, 2. Szwe­
cja 2:42:01. 3. Holandia 2:~:55. 4. Francja 
2:42:57, 5. Portu,gaJja , 6. Norwegia, 7. W. Brr 
tanj,a , 8. Belgia, 9. USA, 10. Japonia. 11. WIo­
ohy. 12. Turcja. 

K l3.$8 6 R: 1. Szwaicarja 3:07:55, 2. Njeme:r 
3:10:()4, 3. Norwegia 3:11:03, 4. Szwecia 5. W. 
lBrytan ja, 6 Holandia, 7. USA, 8. FlOlandia 
9 Argen ty na. 10. WI'oehy. :Li. Francjlł, 1%. Pol· 
ska 3:19:32. W-szY6tkde ukończyly. 

Klasa 8: 1. WIochy 3:26:22, 2. Danja 3:28:57. 
3 Szweda 3:29:43 4. Niemcy. 5. W. Bry1:ania 
6 . Norwegja 7. Finlandia. 8. USA, II, Argen­
tYiIla i 10. Francja. 

REGATY KAJAKOWE 

B e r l i n. (Tel. wł.). Na torze w Grii­
nau odbyło się w piątek uroczyste roz­
pocz\,cie imprez wodnych. Po połu­
dniu przybyła tradycyjna już sztafeta 
z pOChodnią olimpijską. Nie pierwszy 
ogień poszli kajakowcy na długi dy­
stans 10 km. W dwójkach sztywnych 
(kajaki) startowali Polacy (Bazaniak i 
Kozłowski), którzy .iednak żadnej roli 
nie odegrali. Wyniki w poszczególnych 
typach łodzi są. następujące: 

Kajalki - dw6fld: 1. Ni€llIl~Y (Landlllll 
i Weirv&r 41:4'5.0, 2. AustJrja 42:05.4, 3. 
Szwecjl3; 43:00.1, 4. Danja, 5. Holandja, 6. 
S·zwaj{!a-r.ia. . 

Sk1adaki - dw6fld: 1. Szwocja, (lohaoM_ 
BQTI i Bladstrom) 45:48.9. 2. Niemcy 45:4\).2, 
3. Holandja 46:12.4, 4. Austrja., 5. ~zech()­
s·lm'lacja, 6. Szwaj.carja. 

Kaiaoki - jedynki: 1. Niemcy (KrehS) 
ł6:'01.7, 2. Aus.trja (Landertinger) 46:17.7, 
3. USA 47:23.9, 4. Holandja, 5. Filnl'andja, 
6. Cz·echos'low3icia. 

Składaki - jedynki: 1. Austria (Hra­
detzlki) 50:01.2, 2. F'rancja (Ebe'rhard) 
5{):O4.2, 3. Nironcy, 4. Szwecja, 5. Czacho.. 
s.łowacja, 6. Szwa,ioc3!rja, 

Kanadyjki - d w6jlki: 1. C.zechoslowacja 
(Moi,t! i Skrdlant) 50:33.8, 2. Kanada 
51:15.8, 3. A'1.ls.trja, 4. Niemcy, 5. USA. 

(SŚ) 
STRZELANIE DO TARCZY. 

B e r l i n. (Te]. wł.). Jako druga. 
konkurencja w strzelaniu, odbyło się 
strzelanie z pistoletów na trzy grupy. 
W finale, który odbył się w piątek, 
zwycięstwo odniósł rekordzista świa­
ta, Szwed Ullmann. Polacy w tej kon .. 
kurencH udziału nie brali. 

Wynik pis,tol&t na 50 m do t8lTCZY: 1. 
Ul1ma;l1n (Szwecjoa) 559 traf .. i. Krempel 
(N) 5io4, 3. Jamonie,reB (Fr) 540. 4. Bonet 
(Fr) 538, 5. Vartiovaara (Fin) 537 6. Jonel" 
(USA) 536. ' 

CzytaJcie i abonujcie 
"Jłustracl~ P.o'lsk~"! 
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JahłlJe łIJ służbie , nIciarzy 7 
" ... tyl'ko, że on nie chce! ..• " - Stary lwy,rodniały naród - Chrześcijańskie ,,~bobą­
ny i rel1igja" ... "Naszego Przeglądu" - Bezbożnictwo, 3:le "na wynos" - Jaki' będzie 

koniec 
Ł 6 d Ź, 6 sierpnia. 

Mniejszości narodowe w Polsce w 
wielu wypadkach cieszą się nietylko 
pełną tolerancją, jak Ukraińcy czy 
Niemcy, lecz wręcz sympatją ze stro­
ny Polaków. Tatarzy, karaici czyli 
karaimi (potomkowie Chazarów), Or­
mianie są lubiani i szanowani zarów­
no przez narodowców, jak i "sanato­
rów' względnie ludowców. Trudno w 
tych warunkach mówić o jakiejś kse­
nofobji, (nienawiści do obcoplemień­
ców~. Natomiast żydostwo jest w po­
wszechnej pogardzie i nienawiści­
dzi~ już antysemityzm nie jest cechą 
"endeków" - wielu soca.ilistom, a na­
wet "sanatorom" oczy się już otworzy­
ły i otwierają w dalszym ciągu. 

Czemu? 
Pisaliśmy na ten temat już niejed­

nokrotnie, przytaczając dowody 
wpros druzgoczące, ale tym razem jest 
coś tak niezwykłego w swej bezczel­
noścl, że nie sposób przejść nad tem 
do porządku dziennego. 

Napaść na zmarłego 
Oto żydowski "Nasz "Przegląd" 

przed paru dniami zamieścił taką 
"wiadomość", a raczej podłą napaść 
na zmarłego: 

"Z Łodzi nadeszła wiadomość, że 
w Sopotach uległ porażeniU słonecz­
nemu i wkrótce zmarł znany prze­
mysłowiec łódzki, Niemiec 38-letni 
Aleksander Krening. Najeży zazna­
czyć, iż w ubiegłym tygodniu Kre­
ning ogłosił upadłośc synowi cady­
ka z Góry Kalwarji, kupcowi Alte­
rowi z Warszawy." 

Treść zupełnie niedwuznaczna -
"goj" skrzywdził syna cadyka i oto 
"Bóg Izraela" zesłał nań karę.,. 

Zastanówmy się. Pisze to "postępo­
wy" dziennik żydowski, kt6ry tylekroć 
oburzał się na różne, ich zdaniem, "za­
bobony" Chrześcijan, który z taką sym­
pat ją odzywał się o wolnomyślicie­
lach! Dziś, gdy wolnomyślicieli przy­
łapano na robocie wywrotowej, gdy 
się okazało, że Związek Wolnomyśll­
cieli był centralą "techniki" komuni­
stycznej, pejsate społeczeństwo na pe­
wien czas ucichło, ale niech tylko ten 
"wpadunek" pójdzie w zapomnienie, 
znowu i "Nasz Przegląd", i "Chwila", 
i reszta obrzezanych organów praso­
wych zacznie znowu wypisywać hym­
ny pOChwalne dla akc.ii wolnomyśl1-
cielskich działaczy. Wiemy jednak, że 
wolnomyśliciele i wolnomyślicielęta 
ciskają gromy li tylko na katolicyzm, 
natomiast szechita, obrzezanie, my­
kwa i t. d. - to "tabu"! "Sanatorów" 
odsyłamy do artykułu na ten temat, 
zamieszczonym na łamach prawo­
myślnego i państwowotwórczego "Pio­
fiU" przez p. Zofję Mianowskę.., , 

Taka sobie anegdota 
I oto w "Naszym Przeglądzie" w pi­

śmie tych sympatyków wolnomyślno­
ści, u tych "bezbożników na wynos" 
zjawia się taka notatka! Przypomina 
to pewną żydowską anegdotę: "Nieja­
ki baruch Pistolet tak mówił o cady-

ku z Góry Kalwarji: - On jest wielki mi, bo mściwy "Bóg Izraela" ujmie się 
cudotwórca, jakby on chciał, toby za- za ,.narodem wybranym" i biada wam! 
raz był koniec świata, ale on nie \Vszystkich was szlag trafi!" 
chce .... ' Oopowiadają.c tę historyjkę Czy to "przypadkiem" nie jest tak 
"cywilizowany" Żyd niby to pobłażli- zwana żydowska "hucpa"? 
wie się uśmiecha - tak sobie myślą. Stara, zwyrodniała rasa ... Narze­
starzy chassydzi... Okazuje się jed- kają na "ende~ki szo\vinizm" .•. A sa­
nak, że nie tylko chassidim w cycełes, mi? 
ale i współpracownicy "europejszyka" 
Singera alais ,.Rcgnisa" myślę. iden- Propagują śród nas bezbożnictwo w 
tycznie! imię jakiejś tam "kultury", ale sami 

Co gorzej, nietylko tak myślę., lecz w zabobonach tonę.. 
wręcz kłamią, aby nagiąć prawdę do I Wyobrazili sobie, że wzi~li w pacht 
wygodnego dla siebie kształtu! Przy- Jahwę, który gotów jest na skinienie 
pominamy fakty - śp. I{rening stra- byle plajciarza pokarać jego wyimagi­
cil na machinacjach potomka święto- nowanych przeŚladowców! 
bliwego cadyka "tylko" około 300 ty­
Sięcy zł; inni stracili prócz tego 700 Zbiorowy obłęd 
tysięcy; nie śp. Krening ogłosił u- J\.fegalomanja "narodu wybranego" 
padłość Alterowi, ale Alter buchną.ł 01'- nie zna granic - to już nie manja,. 
dynarnie miljon i zwiał zagranicę.; lecz zbiorowy obłęd, ogarniający 
przed tem, nim śp. Krening zabrał się wszystkich Żydów, poczynając od Sru­
do żydowskiego plajciarza, na polece- la Chaskielewicza z Parchatkowa, a 
nie prokuratora rozesłano listy goń- kończąc na Eli Baruchinie z "Naszego 
cze za Alterem; wreszcie śp. Krening Przeglądu". 

od fzeregu lat był ciężko chory na se\'- -Lecz na to właściwie nic nie obcho-
ce i niewykluczone, że właśnie strata 
300 tysięcy wywiezionych przez Altera dzi - zawsześmy byli tolerancyjni -
prz~prawiła go o śmierć _ jak wiado- niech każdy wierzy tak, jak mu się 
mo Chorzy na serce nie mogą się mar- podoba. Na'wracać Żydów nie mamy 
twić... zamiaru - skoro im ~ tę. wiarę. w 

pach t na Jehowę dobrze, niech sobie 
"Uważajcie goje!" wierzą .. , 

Oto rzeczywistość - a "Nasz Prze- Ale gdy jednocześnie właśnie oni 
gląd" wszystko poprzekręcał i sprepa- szerr;ą śród cl1l'ześci,ian bezbożnictwo, 
rował bajeczkę na postrach gojom. "U- ośmieszają. naszą religję, to taka "za­
ważajcie goje, niech nikt z was nie bawa" wcześniej czy później musi się 
śmie dochodzić swych praw na Plaj-I dla nich bardzo smutno SkOlICZYĆ ... 
ciarzach, oszustach, kanciarzach, ka- A wówczas niech się skarżą sami na 
naljach, rzezimieszkach o ile sę. Żyda- siebie. , . ha. 

tvdowska .. śdana płaczu" w Polsce 
Sta;ro~akQ<nny p. Gepner rozd<ł'iera S!ł!aty: "Jest to jakaś ka­

ra Boska" ..• 
Po zmarłym niedawno temu, zna­

nym działaczu żydowskim i ' pośle B. 
B., Wacławie Wiślickim obję.ł prze­
wodnictwo Centrali Zwią.zku Kupców 
(żydowskich) - bogaty kupiec A. Gep­
ner. Nowy prezes, obejmując swój u­
rząd, wygłosił na ostatniem walnem 
zebraniu C. Z. K. programowe ~')rzem6-
wienie, którego większa część poświę­
cona była "eksterminacyjnej nagance 
przeciwko Żydom, przynoszącej wy­
bitne szkody (!) Państwu Polskiemu". 
Warto zapoznać się z wywodami ży­
dowskiego leadera. 

Zaczę.ł p. Gepner od stwierdzenia, 
że ŻydZi w Polsce "odgrywali i odgry­
wają w życiu gospodarczem wybitną 
rolę". Tak jest, niestety! Jednak mów­
ca żydowski przesadza, twierdząc, że 
"my budowaliśmy tu drogi i koleje, 
rozbudowaliśmy miasta, tworzyliśmy 
handel, przemysł, rzemiosło i banko­
W{)ść". Jest t{) wierutna megalomanja! 
Gdzie Żydzi budowali drogi i koleje? 
Ogromna większość imvestycyj o cha­
rakterze użyteczności publicznej two­
rZ{)na była rękoma polskiemi, a \V każ­
dym razie przez aryjczyków, 3. nie 
przez Żydów. Jakie zaś miasta Żydzi 
"r{)zbudowali", to widzimy na własne 
oczy, zwiedzając dziwolągi urbani-

styczne w{)jew6dztw centralnych i 
wschodnich, których stan pod "pano­
waniem" żydowskiem zaiste urąga 
wszelkim pojęciom cywilizacji. A han­
del, którym szczycą się Żydzi! Prze­
cież kpią z ich handlu nawet ludzie 
tacy, jak p. Floyar Rajchman, który 
przyrównał ten handel do czarnej ma­
gji. Jeśli handel żyd{)\vski ma d{)wo­
dzić żydowskiego talentu organizacyj­
no - handlowego, to chyba tyl1w nie­
mowlę da się przekonać tak "trafnym" 
przykładem. Ale - nie warto Ilysku­
tować! Słuchajmy raczej. jak to staro­
zakonny p. Gepner rozdziera szaty, 
wołając: 

"Jest to jakaś kara Boska, że nasz wy­
siłek twórczy i promienny (sic!) nie zostaje 
należycie oceniony." 

Widocznie p, Gepner nie zna przy­
słQ\via polskiego, że .,Pan Bóg 'lie ry­
chliwy, ale sprawiedliwy", skoro wy­
wodzi w dalszym ciągu, że antysemi­
tyzm w Polsce jest pochodzenia hitle­
rowskiego: 

"W ostatnich latach Pan Bóg ukarał 
Europę (!) i zesłał prorol.:a nienawiści, któ­
ry wszechwładnie zapanował w jednem z 
są.siednich państw. Ten prorok niena.wiści 
przeniósł się do Polski. Nienawiść stała się 

i 

chorobl\ Europy. Zjawili ai" tl n~ (I) w 
Polisce ludzie źli, ludzie chorzy m~naw~­
ściB,. Ta złość, ta nienawiść akupda I!I~ 
przedeWlSzystkiem na nM." 

O tem że nie kto inny, a właśnie 
Żydzi są' siewcami nienawiści, .. I;>ro­
rok" Gepner, oczywiście, zap«?ro~na. 
Natomiast up<>mina, że "przedSIębIor­
czość i inicjatywa nie rodzą się na 
gruncie nienawiści" i przestrzega: 

"Na.si przeciwnicY muszą pamięt!lć, te 
możność zniszczenia jednej placówkI han­
dlowej wcale nie oznacza możliwości zbu­
dowania drugiej ... Zniszczyć cudzą hodowl~ 
to nie Z:laczy, że niszczyciel bę<izie lIam 
dobrym hodowcą" 

Jest to głupie zapoznawanie rz~­
czywistości! "J el'emjasz" Gepner me 
uświadamia sobie, ile zdrowego l'1Z-
sądku tkwi \V polskim chłopie, garną­
cym się do handlu oraz ile uczci~oś:i 
rdzennej kieruje jego poczynamaml! 
Wiemy z całą. pewnością, że dopływ 
elementu polskiego do handlu bez­
względ,llie podniesie jego poziom, ni~ 
tylko pod względem fachowym, ale l 

moralnym. 
To też na nic się nie zdadzą Gepne­

rom wołania: 
"Pod hasłem: Tu chcemy siać i tu ehee' 

my zbierać - będziemy wytrwale konty­
nuować naszą pracę!" 

Na nic się nie zdadzą tego rodzaju 
hasła, bowiem na pozostanie żydów 
w Polsce nie wystarczy ich dobra wo­
la i chęć, a trzeba przyzwolenia go­
spodarza trzeba zgody narodu pol­
skiego. ,',Goście" żydows~y nie!ic~ąc 
się z wolę. gospodarzy l le~cewaz.ąc 
sobie ich zdolności, gorzko SIę zaWIO­
dą. I biadać będą, że dotknęła ich 
kara Boża. ------"Sanacyjna" opieka 

nad rzemiosłem 
(_) Rzemieślnicy pol~cy sk~rżą się 

stale na. brak kredytu w mstytucJach rzą­
dowych. Że mają rację. świadczy o tern 
{'hoćby poniższy komunikat prasy "sana-
cyjnej" z 2 sierpnia br.: . 

Bank Gospodarstwa. Krajowego prze­
zn~czył na kredyty dla rzemiosła sum~ 
10 milj. zł. Stopa procentowa dla tych 
kredytów została ustalona na • proc. 
rocznie. Mimo to, więcej nit połowa po­
wytszej sumy leży bezczy~nie, gdyż kre­
dyt ten został tylko CZęŚCIOWO wyzyska-

nY'"Stery rzemieślnicze twierdzą. te ha­
mulcem w rozprowadzeniu kredytów są 
komunalne kasy oszczędności, które tą­
dają zbyt wysokich i sztywnych zabez­
pieczeń i nie chcl!, gwarantować wobec 
B. G. K. terminowego zwrotu zaciągnię­
tych pożyczek. 

"Samorząd rzemieślniczy planuje u­
tworzenie centralnego banku rzemiosła z 
oddziałami na prowincji. Zadaniem t~j 
mstytucji byłoby m. in. rozprowadzeme 
kredytów rzemieślniczych." 

Komunikaty podobne pojawiają si~ w 
prasie co jakiś czas od lat mniej więcej 
pięciu. Stale Bank Gosp. Kraj. jest do­
}-Jrodziejem rzemiosła; podnosi kredyt 
nemieślniczy do coraz większej ilości mi­
Jjonów, ale po skończon)'m roku stwier­
dza, że "kredyt ten nie zosŁał wyczerpa­
ny ani w połowie". Jeden z sąsiednich 
narodów ma na to nie złe powiedzenie: 
"i przyjemność miał i cnotę zachował" ... 

Na to, aby kredyt Banku Gosp. Kraj. 
doszedł do rąk rzemieślników. ma rząd 
sto sposobów. , .,Połowa powytszej sumy" 
nie leż~ oczywiście bezczynnie - jak to 
mylnie głosi komunikat. Sumę t~ B. G. 
K. oddał choćby wielkim przeds~ębior­
stwom śląskim ... 

Związek izb rzemieślniczych zapowia­
da od dość dawna założenie wielkiego 
hanku rzemieŚlniczego. Dotąd są to tyl­
ko zapowiedzi. Co gorsze. banki rzemieśl­
nicze w Po;r;nan;u i w Krakowie dostały 
się w "doświadczone ręce" "sanacji" i -
upadły. 

Rzemiosło polskie źle wychodzi na 
opiece "sanacyjnej", 

z 

Gdzie wojny jeszcze niema, tam się w nią bawią! Oto na podwórzu muzeum w Dreźnie zabawiano się VII rycerski turniej średniOWieczny, stwarzając 
naprawdę widowisko, żywcem wzięte z przed pół tysiąca lat! - Krajem, gdzie wojsko w spódniczkach chodzi, jest Szkocja. Oto orkiestra k{)bziarzy w 
Edinburgu na. czele pochodu rezerwistów. - W Rumunji panują. takie upały, że kto może ratuje przed słońcem siebie. i swój dobytek. Oto woźnice 

- ,; Bukaresztu powpQclzali konie do wody, gdzie prze c zck~j::J. d{) wieczornych chłodów, 
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Hallo! Jola, Jaroś l Terenia Tokłowlczowle w Poznaniu: Przed~ 
wezys,tkiem dziękuję Wam za życltenia., i nawzajem życzę Ci, lolu, wyniku 
,.bardzo dobrego" i promocji. Z ta.kim wynikiOOl. kroln pn:erz żyde całe. Na 
zwiedzanie z tatusiem Gniezna byliście przypusu:zam, dobTZe P1'ZygO'towam 
:po uważnem przeczytaniu nr. 30 "M. P .... i dlatego zwiedzamie to było bM'­
d'liej intere.sujBice i ip'O'll>czaj Bice. SciBlk8JIIl WaB <:ałą ,.trój,k~ huM..ajeką", .....: 
Irychna Aleksandrowiczówna w Poznaniu: Dziękuj~ Ci za tak ob6zemy 
~'st [ za życzenia. Ba'l'dzo la·dnie napisałaś o s'erc'll poogodneJn i radOBtlemj 
widzę, że trafnie pojęłaś moje gawędy, że się niemi gł~ko przejmujesz, 
te Ciebie najmocniej interesuja, że pracuje.s'Z nad soba" aby mieć zawsze 
takie serce, ażeby mieć s-łońce w sercu. ZapeW'lli8JIIl Oiebie że człowiekowi 
o sercu pagodnem i radosnem mniej str.aszme się oIkażą W8ze}llde kłopoty 
i przeciw.no.ści życia, i zawsze łatwiej je przezwycięży. Naopraowdę ull'adowa­
łaś mnie 6wojemi zwierze.niami na ten temat. BardzQ jestem ciekaw bajki 
1 woj ej "Król Gad" i ryeunków; najlepiej będzie. jeśli przyniesies'Z je 060-
ł.>i&cie, to pogadamy zaraz o wymiara,ch rysThnlków, Na wakacje przeznaczy"" 
łtm sobie wrzesień, wtedy wyjadę da.leko, ale "Mego Przyjaciela" przygo­
tuję tak ,ze będzie się ukazywał be2 przerwy <:0 tydz..ień. Więc oczekuję 
Ciebie p1'Zed Twoim wyja;zdem na WileńB·zezyznę. Pozdrawiam - LUusi_ 
Rechniowska w Jastrzębiej Górze: Bardzo Ci dziękuję za tak serdec:zne ży­
czElll1ia, ja.k to w szczególności, ażeby "Mój Przyjaciel" rozpowszechnił s'ię 
tak, by był w każdym domu polskim i by go czytali wszyscy. A teraz, Mu­
rzynku kochany, powiem Ci na ueho, że wierszyk Twój o ekowro,nku prze­
cZy"talem, podoba mi s-ię i ogloBzę go. A dziś daję zapowiedzi,aną. niedawno 
opowieść o Jastrzębiej Górze; czy Ci się podoba? Sciskam Cię mocno, -
Renia Kw, w Jankowicach: ArkuM książ,kowy ma zawsze 16 stron druku, 
strona ma przeciętnie 28-33 wierszy, a wierc:;z książkowy !na przeciętnie 
'6 liter, Według tego więc możesz łatwo obliczyć rozmiary r~kopisu. I To­
bie serdecznie dziękUję za życzenia 00 do "M. P.", Ale gdybym miał być 
sto łat redaktorem ,,:Vlego Przyjaciela", to wtedy nie mógłbym już być 
"wujkiem'·, ale musialbym być "dziadziusiem", no nie? Pozdrawiam. -
JadzIa Ryszewska w Poznaniu: Gdy to piszę, nie wiem, gdzie się w tej 
chwili znajoctujesz: w Gdyni, Bydgoszczy, ezy w Poznaniu? Bo widzę, te 
.... ielka z Ciebie 'Podróżniczka. W tych waikaejach ładny kawal Polek i zwie­
dziłaś, .:;koro nadto byłaś i w Szarleju, i w Piekarach i w Częstochawie. 
Razi Ciebie, że w tern świętr.m, drorgiem każdemu sercu Polaka miejscu 
tak wielu jest żyelów. Ano, razi to każdego Po J.aJk a. Al'e miejmy nadzieję, 
te przyjdzie kiedyś czas, że tu świę,te miejsce uwolnimy zupelnie od żydo­
stwa, że poproBtu n ie pozwolimy im taro. miesz'kać i szachrować. Sciskam 
Cię. - Gabrysia Klimkówna w Poznaniu: Cieszę się, że ta,k Ciebie i,ntere-
8Ują O'pisy miast połskich, które zacząłwn ogłasz.ać. Teraz pr.zyj-ctzie kolej 
Da Bydgoszcz. Powoli opiszę wszylSrt.kie więkeze miasta. O Kaliszu też b~~ 
dzie, jest on miastem ładnem, ale niestety baTdzo zatydzonem. Wujka Twe­
go, art. ·mal'. Tatulę, oczywiście, znam doi]:}rte, i to od wielu lat. "Mały Ry­
ce-rzyk" nadaje się do druk.u, tak samo ryeu.nkowa his1oryi:ka o kotku 
1 pic .. ku. A czy ucieszyłaś eię z zeszłego nUlIIleru? Scis'kam Ci~ mocno. 
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p ZYJACI~ 
BEZPłATNY TYGODNIOWY DOOATE·K 
ORĘDOVlNIKA D-LA DZIE.CI 

POD REDAKCJA WUJKA CZ EjlA 
Bok L Nr. 33 

o odwadze i tchórzostwi'e 
(GQ/Węda d~ie'lL-iętnasta) 

Nieraz już zapewne słyszeli­
ście o ludziach odważnych i lu­
dziach tchórzliwych. Ale czy za­
stanawialiście się kiedy. na 
czem właściwie polega praw­
dziwa odwaga, kto jest praw­
dziwie odważny? Warto o tem 
pomyśleć. I dlatego opowiem 
Wam dziś kilka przykładÓW z 
życia. 

Niedawno gazety opisały na­
stępują.ce zdarzenie: 

W Budapeszcie, stolicy Wę­
gier, jechał wóz, naładowany 
węglem, Koń. nie mogąc ucią­
gnąć. przystanął, a wtedy woź­
nica począ.ł niemiłosiernie okła­
dać biczem zwierzę. Zobaczyła 
to 5-letnia Ilonka Kalasz, pod­
biegła do konia i zasłaniaj~c go 
rączkami. zawolała: "Pan nie 
ma prawa tak bić konia. Wóz 
jest zanadto naładowany, konie 
cierpią. jak je bić'" - Tłum 
słysz~c to, przybiegł na pomoc 
dziewezynee i cheiał bić nieli­
tościwego woźnicę, wtedy Ilon­
ka, zaslaniając go sobą, zawo-

lała: "Nie dam wam go bić --' 
was jest za dużo na jednegot .. · 
- W tej chwili zjawił się po­
licjant i zaj~ł się sprawą. ...... 
Gdy później pytano Ilonkę, kto 
ją nauczył takich pięknych za­
sad, odpowiedziała, że w.szko­
le uczą ją, iż trzeba być lito­
ściwym dla zwierząt i bronić 
uciśnionych, Ow węglarz 
przyszedł później do szkoły, do 
której uczęszcza Ilonka, uści­
skał dzielną dziewczynkę i dał 
słowo honoru, że konia swego 
więcej już bić nie będzie, 
Znałem małego Romcia, któ­

ry wiedział, że kłamstwo to 
rzecz zła i brzydka. 

I nie kłamałby on może ni­
gdy, gdyby ze strachu nie bał 
się powiedzieć prawdy, Rozlał 
w klasie atrament koledze na 
zeszyty i książki i - nie przy­
znał się, 'V domu zbił przez 
nieuwagę wazonik mamusi, i 
- nie przyznał się, tak. że słu4 
żąca dostała burę. Romcio lu .. 
bił bardzo gruszki. Kiedy ma-
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mUSIR przyniosła z targu grusz­
ki, pokryjomu wzi~ł parę i 
zjadł. A kiedy mamusia póź­
niej dziwiła się, że jest mniej 
gruszek i zapytała, kto je wziął, 
Romcio znowu się nie przyznał. 
I tak w kółko. Romcio wie­
dział, że źle robi, nie przyzna­
jąc się do winy, ale mimo to 
nie miał odwagi przyznać się. 
Znałem też innego chłopca, 

który z dziwną jakąś lubością 
znęcał się nad kotami i małemi 
pieskami. Był wtedy okropnie 
odważny, Skoro jednak zoba­
czył dużego psa, odrazu "w no­
gi, mój drogi", odwaga jego 
wpadła w pięty, i uciekał nasz 
"odważny zuch", jakby go sta­
do wilków goniło. On też lubił 
dręczyć mniejszych i słabszych 
od siebie chłopców. Zaczepiał 
ich na ulicy, potr~cał i bił bez 
powodu - bardzo był wtedy od­
ważny. Ale jeśli za bitym 
przez niego słabszym ujął się 
ktoś mocniejszy, już nasz od­
ważnicki zmykał niczem zając 
na drodze. 

I jeszcze jedno zdarzenie 
Wam opowiem: 'V miasteczku 
pogranicz:lem Zbąszyniu w pe­
wnej kamienicy mieszkały 
d"ie rodziny polskie, i rodzina 
) iemiecka. Dzieci jednych i 
lil'ugich bawily się często ra­
%em, a chłopcy najczęściej ba­
wili s ię w wojsko i wojnę. An­
toś i Fl'amlś byli Polakami i ka­
t olikami, a Hans i Fryc byli 
; ' iemcami i protestantami. 

Razu pewnego podczas ta­
kiej zabawy w wojn~ rozległ , 
się z oddali ~rebrzysty dźwięk 
~ygnaturki: K~ią.dz szedł z Pa­
nem Jezusem do chorego. 
'Chłopcy przerwali zabawę· I 
Wl ' dr lIan::; zaczął kpić, mó-
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wiąc do polskich chłopcow: 
- "Wy teraz powinniście u­
klęknąć! - Nuże, na kolana I 
Zobaczymy, jak wy to robicie, 
hahaha". ntoś, nie słu­
chaj~c tego gadania, sam padł 
na kolana, przeżegnał się i ni­
ziutko w pobożnej pokorze się 
pochylił. Franuś jednak szybko 
zawinął się na pięcie i jak 
bomba wpadł do bramy domu. 

Tymczasem nadszedł ksiądz, 
Antoś przez cały czas klęczał, 
a przepasana u boku szabelka 
leżała na ziemi; mały odważny 
polski żołnierzyk cześć odda­
wał Bogu utajonemu w Hostji 
św. A mali Niemcy stali llie­
ruchomo; pobożne skupienie 
Antosia podziałało na nich, za­
wstydziło ich i wywołało sza­
I • ek dla Antosia, który nie 
llląkł się ich c.rwin. 
Ksi~dz już przeszedł, Antoś 

znowu się przeżegnał i po­
wstał, I wtedy dopieró wychy­
lił się z bramy Franuś. Ale 
wtedy ż Hans zawołał '1 nie­
go: -"Tchórz, tchórz! Ws4'dź 
się! Zaparłeś się swego Boga! 
I'latego, że myśmy patrzeli, 
wstydziłeś się ·lklęknąć! 
Tchór-.:!" 

Przy te _zyłem WaJ kilka 
obraz l w z życia, z których sa­
mi poznacie, kto tam był od­
w.ażny, kto tchórzem T czytając 
to, zastanowicie się teraz nad 
tr-n, czem ,\ życiu człowieka 
j .,- _ 1-wdziwa orl"'ar~, a czem 
trI I órzostwo. 

er.' ~ '~-iek pl' .. wdziwie odważ­
n y jest ,lachet ·.. nie znęca 
się n \bszymi, a przeciw­
. ,ie - sh. bszych bierze zawsze 
w obron~ i otacza ich swoją 
opieką. Czlo"riek pI'awf' ~iwie 
odważn; 1 ie ucieka . nigdy 
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I kiedy trzedego dnla rano 
królewicz się zbudził, kamy­
czek ';)rzepadł bez śladu. Prze­
to zawołał smutny: - Ostro­
widzu, rozejrzyj się i powiedz, 
gdzie dziś przebywa księżnicz­
ka Bursztynka. 

I Ostrowidz rozejrzał się raz 
dokoła i powiedział: - Tam 
daleko, daleko znajduje się 
zatoka Pucka. Na dnie tej za­
toki lpży kawałek bursztynu, 
a w tym bursztynie śpi księż­
nic?:ka zaklęta przez złego so­
lema, 

I wtedy Długosz wziął na ple­
cy Grubasa, pobiegł co tchu do 
zatoki Puckiej, gdzie Grubas 
nr.tychmiast się położył i zaczął 
pić wodę z zatoki: Pił, pił i na­
reszcie VI'ypił wszelką wodę z 
zatoki. I wtedy dopiero oczom 
ich ukazał się piękny kawałek 
bursztynu z śpiącą księżniczk~, 
"'vmczasem jednak zmrok za­
padł i nastał wieczór. Długosz 
śpieszył się, ile sił w nogach, 
ale gdy stanął przed zamkiem, 
ujrzał przez okno, że zły wiel­
kolud wszedł właśnie do kom­
naty, by królewicza zakląć w 
kamień. Nie namyślając się 
więc długo, wrzucił bursztyn 
przez okno do komnaty, Bur­
sztyn, uderzywszy o kamienn~ 
posadzkę, pękł na dwie części, 
I wtedy, o dziwo, z pękniętego 
kawałka bursztynu wyskoczy­
ła urocza księżniczka Bursztyn­
ka, wesoło uśmiechnięta, A w 
tejże chwili zły czarownik­
wielkolud zamienił się w du­
żego jastrzębia i z komnaty 
krakaniem wyfrunął z pokoju 
i przepadł na wieki w lasach 
karwińskich. 

W tej samej też chwili ożyli 
q,'SZ)'scy skamieniali mlodzień-

cy i rycerze, i radośni z pieśnią 
na ustach opuścili zamczysko 
złego wielkoluda, towarzysząc 

królewiczowi i księżniczce Bur­
sztynce do pałacu ojcowego na 
ucztę weseln~, 

A czy wiecie, moi mili, co się 
stało L: zamczyskiem złego wiel­
koluda? Owóż zaledwie króle­
wicz i księżniczka, Długosz, 

Gruba!'! i Ostrowidz oraz wszy­
scy inni opuścili górę, rozległ 
się huk straszliwy i zamczysko 
zapadło się w ziemię bez śladu. 
Górę tę nazwano od tego cza­

su Jastrzębią Gór~, a wznosi się 
ona piękna i wysoka nad na­
szym polskim Bałtykiem, Jest 
ona dziś uroczą. ładnie zabudo­
waną miejscowością nadmor­
sk~, do której corocznie latem 
I:!pieszą liczni letnicy z całej 
Polski na wakacyjne wywczasy. 

On tego nie lubi 
:;.: Mamusiu, śniło mi Bię dzisi)li, 

te byłem w łódce i v..padłerr do wo­
dy - czv muszę dzisia. j też myć siEl? 

On lubi •• • zwierzt;ta. 
= Czy lubi pan zwierzęta T = O, jeszcze jak! 
- A które najbardziej? 
'- Zajączka z buraczkami, .• 
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Niedziela: Romana m. 
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Sobota: Niczamyśla 
Niedziela: Borysa i Chle­

ba 
Słońca: wschód 4,21 

zachód 19.30 
Olugość dnia 15 g. 06 min. 

Księtyca: wt'>chód 21,39, zachód 12.59 
Faza: Ostawia kwadra o godzinie 22. 
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NOCNE DY:ł:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa­

t1o\vskiej-Dancerowej. Zgiel'ska 57, Grosz' 
kowskiego 11 Listopada 15, Karlina Pił­
sudskiego 54, Rembielińskiego, Andrze­
ja 28, Chądzyńskiego. PiotrkoW\ska lti5. 
Millera, Piotrkowska 46, Antooiewioza, Pa­
biaIlii,cka 506. 

Pogotowłe mielskle: tel 102·90. 
Pogotowie P. C. g.: tE'l 102-~. 
Pogotowie ubezpleczalnł: tel. ~·l(), 
Straż: teL 8. 

TEATRY Ł6DZKIE 
Teatry łódzkIe ni'3czynne. 

KINA ŁÓDZKIE 
Corso - "Ułani, ulani" "Krwawy 

kwiat". 
CapiłoI - "Ręce zawiniły"_ 
Ikar - "Hl'abia ł.lonte Christo" i .. Da-

ma z Mnulin Rouge". 
Mimor:a - "Sing Sing". 
Przedwiośnie - .,Nasze słoneczko". 
Pala(:e - "Niewidzialr.y promień", 
Stylowy - "Ta, albo żadna". 
Blalto - "Roberta'" 

KOMUNIKATY 
ZABAWA "PRACY POLSKIEJ". W 

niedzielę, 9 bm., o godzinle 13 odbędtlt 
się w Parku "Wenecja", Szosa Pabianic­
ka 43, wlelka zabawa, zorganlzowana 
przez "Pracę Polską". Na program zło­
ży się szereg atrakcyj - wstęp 75 grony, 
ClEyat, dochód prz9zn8czono na zakupie­
nie biblioteki dla robotników. 

ZEBRANIE PRACOWNIKóW SZEW­
SKICH. W niedzielę, dnia 9 bm. o godz <ł 
po poł.) w lGkalu Str. Narodowego koło 
I,Śródmieście" przy uL Targowej 5 (nar. 
Przejazd) odbędzie się zebranie szewców, 
c:holewkarzy, rymarzy, garbarzy i pokraw­
Dych zawodów - dla członków "Pracy 
Polskiej" i Str. Narodowego. Wprowadze­
llie sympatyków dozwolone. 

Komunikat meteorologiczny: 
Temperatura najwyższa plus 18,0, naj­

niższa plus 8,6; barometr 748.1 - wzrost 
ciśnienia. 

Przepowiednia pogody: 
W ciągu dnia pogoda bet: wi~kszych 

zmian. Zachmurzenie zmienne - tern· 
peratura około 20 st. 

WyJaśnienie. W jednym 'l pop:'zednich 
J·.umerów naogzego pisma wart. p. t. "Mu· 
SISZ mieć szwagra w magistracie" poda­
J:śmy omylkowo. źe przy pracach przed­
,wyborczych zatrUdniona była p. Komorow­
ska, żona urzędnika magistratu m. Łodz!. 
.Na prośbę p. Komorowlj,kiej, która Jak sIr. 
okazało nie pracowała przy wyborach, 
wiadomość tę prostujemy. Jednocześnie p. 
,Włodarczyk Marjan prosi naa D apubli­
kowanie, że nie posiada domu czynSZiJ­
"'\'ego, ale mały domek liczący cztery 
mieszkania. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Dziki strajk wybuchł w fabryce firmy 

Frajdenberg przy uJ. Kilil1sldego 210. W 
czasie ostatniego strajkU okupacyjnego 
w tej fabryce w maju ' rb. dwie robotnice 
nie chciały pozostać w murach, a gdy 
wychodzily, tłum, . podjudzony przez so­
cjalistów, wybił je. Doszło do sprawy sa.­
dowej, lecz ze względu na to, że poszko­
dowane nie mogly dokładnie wskaza~. 
kto je bił, sprawa upadła, 'Wczoraj zno­
wu na znak protestu wstrzymały dele· 
gacje pracę i zaządały, by firma. wydali­
ła obie niesolidarne robotnice. Gdy za­
rząd fabryki odmówil, robotnicy obie ko­
biety sami wyrzucili za bramę 1. następ· 
nic zajęli mury, ogłaszając strajk oku · 
pacyjny. 

Umowa zbiorowa u rękawicznik6w. 
Wczoraj odbyła się u inspektora pracy 
konferencja ,y sprawie zakOllczenia straj· 
ku w przemyśle rękawiczniczym i zawal" 
to umowę zbiorowo,. 10 przedsiębiorców, 
przybyłYCh na konferrncję, podpisało u­
mowę zgodnie z treścią, ustalono I?rzez 
robotników. Wobec tego, że podplsnni 
zpstali ZObO'wiqzani prZ07i il1!!pektoro. do 
podpisania umowy, roobl11icy przrrwali 
l'Jtrajk i rozpO'częli pracę. 'V tt>n pOllób 
t.rwający od tygodnia. strajk 5000 ręka­
wiczników zostal zakol1czony pomyślnie, 

Nieudana konferencja. Odbyła sill tu 
konferencja w sprawie zakończenia straj­
ku na drodze ł~ódź - Brzeziny, gdzie 
zatrudnieni przy przebudowie robotnicy 
w liczbie 270 domagali się podwyższeoin 
płac. Konferencja nic dala wyników po­
myślnych. Strajk trwa. 
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Z żvdo-sotjalisłycznego podwórza 
Ł ó d ź, 8. 8. - Socjaliści szumnie 

głoszą. wzrost swych wpływów, co na­
wet \V szeregach i'locjalistycznych bu­
dzi uśmiech politowania dla teJ naiw­
ności. Zgromadzenie delegatów so­
cjali$tycznych, jakie odbyło się, wyka· 
zało rzeczywiste oblicze rzekomego 
zwią~ku socjalistycznego. 'Wszystkie 
twarze, to znani komuniści z małemi 
wyją.tkami, a cała podziemna kO'mll­
na ofic.jnlnie dziś występuje pod slyl­
dem SOCjalistycznym. 

Na zgromadzeniu ustalono, iż dele­
gaci w poszczególnych fabrykach od­
będą. zebrania i wiece i agitować bQdą. 
za. listą socjalistyczną. Ze sprawo­
zdań wynika, że o ile w faberkach 
polskich naogół wszelka agi tac ja jest 
nieprzj' chylnie traktowana o ile nie 
",ogóle zkazana, o tyle w żydo\vskich, 
a szczególnie mniejszych i średnich, 
żydowscy fabrykanci i oficjaliśei jaw­
nie sprz~Tjają, ale tylko socjalistom. 

Na zebraniu nie powiedziano. że w 
kilku fabrykach robotnicy zostali wy-

Strajkujący wybili Lawinowi szyb,. Od 
kilku dni trwa 8trajl{ pracowni!,ów kra­
wieckich. zatrudnionych w llUrtowni kon­
fekcyJnej Lewina i Ajzena przy pl. Wol­
no'ci 6. Strajk wynikł na teel żo,dania pod· 
wyzki płac przez pracowników. Pon!eważ 
właściciele przedsięblorst\Va nie chcieli 
.pertraktować z pracownikami. \\'czoraj 
wynikła z tpp;o powodu awar,tura. Kraw­
cy zaczęli demOnstrować przed skiepem. 
poczem na znak protest\.!, kamieniami po­
wybi,iali szyby. Policja aresztowała pra­
cowników i doprowadziła do komisarjatu. 
gdzie spisano protoku)y. Będą oni pocią­
.gniE!ci do odpowiedzialno~ci karnej. 

Konierencia metalowc6w bez rezulta­
tu. 'V okl-ęgowei inspel{cji pl'acy odbyła 
się konferencja z pl'zedsta\Yi~ielami czte­
rech cechów przemysłu metalo",egO' 
kowalRklep;o, ślusat·skiego. tokarskiego i 
kotlarskiegó Chodzi o dodatkową umowę 
zbiorową w prl';emyśle metalO'wym. która 
O'bjęłaby robotników wymienionych dzia· 
łów. Na konferencji nie, powzięto jednak 
żadnyCh decyzyj. ponieważ przedstawicie­
Id cechów oświadczyli, że m\.!sza, odwołać 
się do swych członków i udziela, O'dpo­
wiedzi dopi~ro 28 b. m, 

Stralk u Szyfer a trwa. Pod przewodnic· 
twem inspektora. pracy inz. Pawłowskie­
odbyla się kO'nferencja w sprawie zlikwi­
dowania stl'ajku O'kupacyjnego ZOC) robot· 
ników w fabrvce L. Szyfera przy ul. Wól· 
czańskiej 27. Fabryl<a' zgodził się na wy· 
płatę stawek umownvch dla krosien me· 
chanieznych. odmó\vił natomiast zastoso­
wania t«kich sto wek dla krosien ręcznych. 
.'''obee nieuzylwnia porozumienia strajk 
,trwa w dalRzvm ciągu. 

Strajk 200 robotników. W dniu wczo­
rajszym wybuchł strajk 200 robotników, 
Mtrudnionych przez samorząd powiatu 
łódzkiego przy robota~h nad regulacją 
rr.cki Ncru. Domagają się llodwyż~zenia 
plac i zajmują częśclowo swoje miejsca 
pracy. Podjęte zostały już rokowania. 

PracownIct fizyczni Ubezpieczalni 
Społecznel wystąpili z żądaniem uregulo· 
wania płac, przedstaWiając kilka mini· 
malnych plac: dla posłallca 120 zł mit>· 
sięcznie, a dla dozorców, wożnych ltd. 
140 zł miesięcznie i dodatki rodzinne. -
Konferencja z dyrekCją Ubezpieczalni 
w)'lmaczona jest na dzień 11 bm. 

We fłrmie "Szaniewo". Odbyła się 
wczoraj konferencja w sprawie zlilnvido­
wania strajku okupacyjnego 100 robotni · 
ków firmy pOt1czoch "Szaniowo" przy ul. 
Brzozowej 5. Strajk W1'buchł z powodu 
wydalenia robotnicy, która ubliżyła kie· 
rownikowi. Mimo, że na konferencję 
przywołano w charakterze świadków ro­
botników, któI'ży twierdzili, że kierownik 
odniósł się do niektórych robotnic bru­
talnie, fabrykant nie zgodził się na pozo­
stawienie ropotnic przy pracy. wobec cze­
go strajk trwa. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Zawieszeni!! adwokatów w CZvnJlo­

ściach. Ostatnio zawieszeni zO'Stali VI 
czynnościach ad wokaei lódzcy O rell. Olt­
wiecillski i MoszkO'wski. Powody za wIe­
szania nie są publikowane, (k) 

iC.RON-IKA POLICYJNA 
Morderstwo na tle zazdroścl W godzi­

.nach popoludnjowych IV domu J:;rzy u!. 
'Vąskiej 32 miala miejsce kl'wawa. awan­
tuta. \V domu tym mieszkał Sta.nisław 
Mueiałowicz ze swą prz,yjaciółkq, Jadwigi\ 
Chodyl1sko,. Onegdaj Musiało\vicz powrócił 
do domu poclchmielofl~' i O'świadczył Cho· 
clyiisliiej, że widzia ł jak spacerowala z ja­
kimś obcym mężcz)'zno,. Gdy ChodYllsk:.t 
zapl'zeczył3. Musinlowicz chwycił dlugi 

,nóż kuchenny i zadal Chodr(lsl<iej cios 
w klatkę riel'siową, w okoliCy obojczyka. 
Rann[\.. brocząc krwią rzuciła się do u­
cieczki, MU8inło\vic71 dogonił ja, .jednak i 
trzykrotnie zaduł cios w plecy, aż Ch 0-
dyńska padła niepl'lytomna. Potem Mu· 
slalO'wlcz udał się sam do komisarjatu, 
złożył obszerne zeznanie i prosil o wy­
słanie lekarza do Chodyńskie.i. Zostal 
natychmias't aresztowany. ChO'dYllsko, W 
stanie beznadziejnym odwieziono do szpi­
.tala. Lekarze nie tokuja, . utrzl'I1la.n.ia jej 
przy życiu. .- -

rzuceni z pracy przez Żydów, za wy­
kazywanie nastawienia antyżydow­
skiego, a socajalistyczni towatzysze 
nietylko nie stanęli w obronie zredu­
kowanego proletarjusza, ale nawet po­
magali Żydom usuwać robotnika. 

Nie brakło rzecz prosta i zgrzytów, a 
to z tej racji, te na zebraniu obecni 
byli sojusznicy żydowscy z Bundu, 
l~tórzy też zabierali głos i to często 
i bardzo głośno. ,"Vtedy ktoś przypom­
niał żydowskim to\Yarz~'szom z Bun~ 
du, że w 1935 roku wspólnie z dwoma 
żydowskimi fabryknntami przy ul. 
Zawadzkiej 16 czynili zamach na ro­
botnilm polskiego, mianowicie dążyli 
do wprowadzenia pracy na 6 krosnach. 
Gdy. polscy robotnicy opuścili mury t 
zastraJkowali, tkacze ~ . Bundu poma­
gali Żydom fabrykantom w przełama­
niu oporu i potajemnie pracowali. 

Wodzowie pogodzili jednak powaś­
nionych i ostatecznie wiec delega­
tów odb~'ł się bez pogawędki na kozi-
ki, czy kije. (k) 

Złamał nogę W czasie kradzieży, Na ul. 
Bzgowskiej uległ wypadkowi 27-letni I<3. 
,roI Stryszel bez stałego miejsca zamiesz· 
kania. Stryszel skradł rower. po;;c.stawio­
.ny bez O'pieki na chodniku pl'zez ' Antonie­
,go \Voźniaka z ul. Rymarskiej 45 i za­
mierzał odjeChać. lecz poszkodowany spo· 
.strzegł luadzież i wszczął pościg . Str)"szel 
IV poś'Piechu przewrócił się z rowerem na 
lJruk odnoszą złamanie nogi i okaleczenie 
twarzy. R·annego przewieziono do szpi­
tula. (k) 

tydowski łowca posagu. Liba Kuszer· 
man z ul. \Volborskiej 3 zgłosila preten· 
sJe do swego narzeczonego Moszka Lan!l"­
\valcla zamieszkałego przy ul. Dolnej lO, 
iż obiecując ożenek wyludził od niej na 
poczet posagu GOO zł i obecnie ulotnił się 
POlicja zajęła się bliżej osobą Langwal­
da. (k) 

t,dowscy kblporterzy fałszywych 100 .• 
złotó,.,ek. Jeszczf' w roku 1930 policja 
zwróciła uwagę na żydowsldch hanrlla­
rzy względnie rzeźników. a mi.anO'wicie 
Dawida i Jojne bra ci I<iefer, SzlO'mę i 
Surę mal7.onl<ó\V Popowskich, wszysc:-" 
zamieszkali przy ul. 'Volworckie.l nr. 30, 
i Abrahama Hechta oroz Szulima Frie­
dl'icha, ul. J<ilińskiego 65. Podejrzew~mo 
ich mianowicie, że puszczajt\ w obieli; 
podczas kupowania na wsi bydło. fał"zy· 
we 100-złotowe banknoty. w'szyS~'y zo 
stali wówczas aresztowani. Jecz wobec 
braku konkretnych dowodów po pe\,,lnym 
czasie zwolniono ich i dochodzenia za­
wies~ono. Przez dłutsv;y czas falsyfl],a­
ty me uJ,azywały się w obiegu i dopiero 
O'statnio znów pojawiły się, lecz tylko w 
nirznacznej Iic7:bie. Policja obserwowa­
ła dyskretnie działalnoM szajlti kolpor· 
terskiej i stwierdziła, że w czasie kupo­
w;lnla bydła we wsi OIechowo pod f~o· 
dzią puściła ona w obieg falsyfi]'aty. Po­
nirważ dali!!ze poszukiwania potwierdzilv 
te podejrzenia, Kiefcrów, Popowskicli, 
Hl'chta i Friedricha aresztowano i oSa­
dzono w więzieniu. Dalsze dO'chodzenie 
trwa. Szczegóły nie są publikowane, 

KRONIKA SĄDOWA 
Komuniści przed sądem. Wczoraj na 

łllwie oskarżonych zasiadło trzech kol­
porterów bibuły komunistycznl'j i to wy · 
jątkowo Pol:tcy, a mianowicie 36-letni 
Jan Krupowski, 2G-Ietni Kazimierz Kla· 
czyl1ski . i ~2·letn.i Józef PiesŁrzyrlski, któ­
rz)' cla h SIę wCIągnąć Żydom do robO't" 
\ ywrO'towej i przenosili bibułę do deta­
licznego kolportażu. Policja obserwowa· 
ła ich w dniu 14 kwiotnia rb., zrewido­
wała miesekanle I{rupowskiego (ul. Na· 
p~ól'kowskieg.o 27) i znalazła transport 
bIbUły, Wagl około 20 kg. Wszystldch 
trzech zaareszto\,:ano. Sad okręgowy 
skazał I<rupowsk~ego i PiestrzYlisklego 
p.o ~ lata, KlaczYlIskiego na 3 lata wię. 
zlema. 

KRONIKA SPORTOWA 
Międzynarodowe zllwody lekkoatletycz. 

ne w Lollz!. Łódvki Klub Sportowy orga­
nizuje w drugiej połowie sierpnia wieLkie 
zawody lek'koatlctyczne .przy udziale pol­
skich zawodni,ków olimpijek'ich Olru'Z zna­
nych Ie'kikoa·t-letów za.graniczr1ych. Korzy­
stając z poby{u swej zawodnicz·ki na Olim_ 
pj3!dzie Kwaś-niewakie.i, Ł. K. S. Stara się 
za jej 'P·ośl'ednktwem nawiązać :kontralit 
~ wybitn}"mi zawodnikami zagl'unicznymi 
w celu p'l'zV'iazd'U ich na zawody do Łodzi. 
Z z[\.worunioków [lols'kich będą startowali: 
\Valasiewiczówna, Wajsó\,'na, Kwaśniew­
sk,a, Noji, Lo'kajski i in. 

Kolarze łódzcy 'W Kaliszu· Tor Ka,li­
skiego Towarzystwa Cyklistów w Kaliszu 
już od ikilku lat był zupe,lnie nieczynny. 
a klub kali ki był s.kr~ślon'y z listy cz·łon­
'ków P. Z. T. K. " 'skute,k nieuregulowania 
s-klacleJc Os·tatniO' Kaliskie Towal'zystwo 
Cyklistów z\\' r'ócilo się do Łódzkich władz 
kO'lal'tlkich ~ pZ'ośbą o interwencję. Dzięki 
tym sŁa·t'a'n\Om zarząd'u Ł. O. Z. K zale­
głości K. T. C. zostały SJll'ulowane a ru­
chliwy niegdyś klub 2.os,ta,ł ponowni'e przy­
Jęty w \'k)'Czet członków Związ,ku. Ofiejal­
tle otwarme hrU ikallsildego odbędzie glę 
15 sierpnia wieIJkiemi zawcdami ol"gani­
zowa:nemi lP'r~ez Ł. O. Z, K. Na zawody te 
wyjeMża do Kalisza z Łodzi o,kolo 20 ko­
larzy z Einbrndtem, Szmidtem i Jaakól­
skim na czele. Nalęży przypuszczać, że 

= 
uruchomienie toru w Kaliszu niewą,tJpli~ 
wie przvczyni się do wię.kszego rozwoju 
kolarstwa torowego w mieście, które wy~ 
dało sze-re·g wybitnych kolarzy z K08Zli't.s~ 
kim na czele 

Bieg sztafetowy Ruda - Lódź. W nad~ 
codzącą niedzielę, 9. b. m. urzadwny zo~ 
staie doroczny bieg sztafetowy na trasie 
Ru,da - Łódź' o nagrodę przechodnią. Me­
ta biegu zn~.jdow::tć· się będ'zie w Lodzi na 
placu Wolności. Trasa bie-gu wynooząca 
14 km pokryta ma być przez każdą s~ta­
fetę w ",kladzie 7 zawodników. Jak l w 
ubiegl~h latach, w bieżącym o pierwsze 
mie.isce ubi@gać się będą sztafety Ł. It. S, 
Geyera i Zjednoczo,nych. 

F. A. C. (Wiedeń) - L. K. S. 0:0. Swe~ 
go czasu pO'ś\vięcaliśm)T dość dutŻo miejsca, 
piszą,c na temat, czy jest jakaśko,ll\viek ko" 
l'ZYŚĆ sprowadzania do Łodzi zap:ranicz­
nych drużyn pilkarskkh, które nas ni~ 
nie nauczą, a \\proB't przeciwnie uczą b~-: 
talności w grze i rozbijają nam zawodm~ 
ków. To jedna.k zarządów niektórych klu. 
bów łódz,kich nie przes'traszyło, wprO'st 
przeciwnie, B'prowadza S'ię w dalszym cią~ 
gu za'grani czne zespoły piLkars·kie, płaci 
im się dość poważne sumy za występy, a 
w rczul>tacie na każdym dalszym t~kim: 
meczu coraz mniej publkzności. To te:/; 
nie należy się dziwić, że na onegdajszym 
meczu F. A. C. - Ł. K. S. zebrało się zgó­
Ira, tyl,ko 600 <Ji3.ób, co przy zaintei'esowaniu 
się sportem ,pillkarskim w Loazi, jest for-o 
maInie świadectwem votum nieufności tak 
dla organizatorów, ja,k i drużytl. nas od­
wiedzających. To co nam pdkazały na 
tym meczu oba zcspały, ni·czem innym nie 
moż'na nazwać, ju,k obop6}nem oszwkiwa­
niem się co d·o ulmie}ętności w grze pil­
karskiej. \Vysilki 2Z graczy ' kierowane \V 
ldNunku bramki przeciwników. ograni­
czaI y się 'poza nielicznemi do,jściami do 
pola bramkowego i łdlQ<oma strzałami na 
bramkę pl'zez calyczas trwania. meczu, 
do strat;z!i ",'i e kompli~(Q,yanej kombina­
cji na śI'odiku boiska, po10gającej na tem, 
że czel'wo·nv podawał pi'llkę n'iebiesldemu li 
odw'l'ot'nie. \V ten sposób szczęśliwie u·pły~ 
nęlo 90 minut i wazylScy zaclo'Wolen.i (prócz 
nieliczneJ pUbliczności) rozoozli się do do­
mów. Do zawodów doskonale dostroił się 
p. Stępiell. Sz.koda tylko, że nie było pod­
czas zawodów lel<arza, kt6ryby d-ał pomoc 
kontuzjowanemu zawodnikowi F. A. C. 

Na sloebrnym, ek'ranie 

"Niewidzialny p'romień" 
Kino "Palace" 

Jeszcze jeden fantastyczny film, osnu­
ty na tle nadzwyczajnego wynalazku. 
Podobnie jak i inne filmy z Borysem 
I(arlo[fem i Belą Lugosi, "Niewidzialny 
Promie!l" obfituje w szereg niesamowi­
tych fantastycznych scen i różni się od 
innyCh .,Frankensteinów" tem, że prócz 
sensacyjnej fabuły posiada wcale dobrze 
przeprowadzoną zdrową myśl o tem, że 
I-:atdy wynalal'k musi być oddany na u­
slugi ludzkości, a nie wyzyskiwany przez 
manjaka na własną prywatną potrzt>bę. 
Należy dodać. że naj ciekawszą, postacia, 
w "NiewidziaJnym promcniu" jest epizo­
dyczna pORtać matki wynalazcy, zagrana 
pl'zez jakąś malo u nas znaną aktorkę, 
ale zagrana nieprzeciętnie dobrze. 

W każdym takim filmie największą 
wartość mają tricld techniczne, obrazu­
jące sam wynalazek. Pod tym względem 
również "Nicwidzialny promień" jest zro­
hiony hardzo dobrze. - Scena podróży 
międzyplanetarnej, choć pod względem 
prawdy astronomicznej bardzo naiwna, 
na widzu robi hardzo silne wrażenie. 
Również dohrze wypadł moment topie~ 
nia skaly przez "niewidzialny promień" 
i naświetlanie oczu niewidomej matki. 

\V rezultacie film ten amatorom obra­
zów tego typu da dużo zadowolenia. Ja-
1<0 nadprogram wyświetla się dobrą ame­
rykańską farsę o niefortunnych waka­
cjach, spędzonych w potO'kach deszczu i 
tygodnik Pata. (m-t) 

Inform,ator w'yborczy . 
Ł ó d ź, 7 sierpnia. 

Ostateczna ilość uprawnionych do 
głosowania w Łodzi wynosi 343 '(:38 o­
sób. 

Liczba wyborców w poszczególnych 
okręgach przedstawia się następują.­
co: w okł'(~gu I (wschodnia C.lęs(: Ba­
łut) - 40392. OkrQk ten wybieru 9 rad­
nych. \" o}u'ęgu Nr. II, obeJmu iącym 
Bałuty od ul. Brzezillskiej. Doły i Ku­
rzy I{ąt, a wybierającym 5 radny::h -
23074 wyborców; \V okręgu III, uLej­
mującym ul. Zagajnikową, \Vidzf;W i 
część śródmieścia, a wybierającym 6 
radnych - 30472 wyborców; w (,kręgu 
IV (Księży l\Iłyn) - 28724 wyborców, 
6 mandat6w; w okręgu V (Chojny) -
39030 wyborców, 8 mandatów; w o­
kręgu VI (płd.-zachodnia część mia­
sta i Plac DeymonŁa) 18090 wyborców 
4 mandaty; w okręgu VII, obejmują,~ 
cym Polesie, ul. 11 Listopada itd. 
38586 wyborców, 8 mandatów; w okrę­
gu VIII (Żubardz, Żabiniec) - 3'7472 
wyborców, 8 mandatów; w okręgu IX 
(śródmieście od BałUCkiego Rynku do 
Placu Wolności) - 34392 WYborców, 
7 mandatów; wokręgu X (śródmieście) 
53569 wyborców, 11 mandatów. 

s _ SA 
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PIERWSZY CHRZESCIJAŃSKI ZAKŁAD PLA(j 
GALWANICZNO -BRONZOWNICZY 
Br. Stacburski - Łódź, ul Piotrkowska 107 
Wykonuje roboty: Kościelne, salonowe, żyrandole' 

z niewykończonym domem mieszkalnym j przynależ-no­
ścia.mi w dobrym punkcie halIlulowym miasta Wrześni 
do sprzedania. Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Wrześni. ng 16066 

lampy stołowe, gabinetowe itp' 
G o d ł a: Kościelne, dla stowarzyszeń i związków 

Odnawianie platerów, złocenie, srebrzenie, niklowanie, 
okaydy w różnych kolorach, odnawianie żyrandoli 

Wykonanie solidne i punktualne ~ ~!.,,~~~ ~.?!~. ~~~~ .. ~! 
n 15 124 Modrzejów odlewniczy ~ szczapach 

do cent. ogrz. l rąbane 

Firma egz. od roku 1900 ~ SEWERYN SZCZYGIELSKI ~ 
Magazyn wykwintnego obuwia B. SUMERA i Syn RuI. Rokicmska 28 (plac 2) - tel. 144-93 l 

Łódź, Nawrot 19 T Ceny niskie, własna bocznica. dost. własn. końmi L WieI ł&'i wy bór! n 15771 Niskie ceny! ______________________ _ 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gr06Ey, ka:tde 

OGŁOSZENIA DROBNE dalsze słowo 10 gr06zy, ;; licw'" Jedno słowo, 
l, w, E, a =- katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- . 
ezenle nie moie przekraczać 100 słów, w tem Ogł06zenia wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 fł1'OSZJ'. 

5 nagłówkowych. 

• Domek 
... 2 pokoje kuchnia chlew. ogród, 

spzcdam wlaścicel, cena 6000, 
Wladyslaw Laśkowski. Jasin. 
poczta Swarzędz. zd 74526 Kamienice Gospodarstwo 

wille. domy, domki IV .Jarocinic 70 mórg 7..abudowania masywne, 
i okolicy różnej wielkości poleca inwentarzami, wr,laty 10000,- Gospodarstwo 
Otręba. Jarocin, KiliI!skiego 2. re~zta amortyzacja sprzeda Ra-
_____ -..:zrl 74317 taj czak, Poznań Skarbowa 18. 12 morgi, 7 laki, budynki dobre, 

Dom 
9 pokoi, kolonjalką, ogrodem wolo 
ne podatku bez dlugów, prowincji 
7000. Strabel, Poznań, Slowac­
kiego 21. zd 75 503 

~ zd 75258 ziemia pszenna, kompletne sprze-
Dom dam. Agentura Orędownika. - 280 

piętrowy skladem wolny od stem- Skład Chodzie". n 16 03il zabudowanie masywne, inwenta-
I!li, cena 15000, wplaty 13000,- . k' rzami, calkowitemi żniwami-
Bloch, Pozn3l1. Aleje Marcinkow- kolonialny zabudowama obszer- Pie arnla wplaty 30000 złotych. Bh?ch Po-
ski ego 15 . zd 75188 ne. masywne, 8 mórg pszennei, nowoczesna dom piętrowy w ryn· znań, Aleje Marcinkowsklego 15. 

6 000 pod Poznaniem. Bartko- ku sprzedam, cena 32000. Zgło· zd 75 398 Dom handlowy wiak, obroiica, :Qopiewo. Poznań szenia Orędownik, Gniezno 548. _____________ _ 
. 'k k zd 7<> 267 n 15 638 K • narozm owy przy ryn 'u, war· Uplę 

8ztat rzeźnicki, stajnia, ocl kilku· Szewski Ogród gospodarstwo dobrej ziemi "rzy 
nastu lat prosperuje sklad gaJan- I wplacie 5 OO~ 000,-. Zglosze-
teryjny isklad obówniczy, narla· dobrze zaprowadzony warsztat pod budowę 1000 m! A 4.50 z nia $wirlerski, Poznań, Luka_sze­
JąCY się t(>ż na ka7.dą inną brano sI?rzcdam z!lrllz.~.9ferty Orędow· okolica .Jcżyce na sprzedaż. wicza 26. zd 7<> 223 
żę, sprzedam na dogodnych "'/l- mk, Poznan zd (~432 Oferty Orędownik. Pozna!'l 
runkach za niską cenę. B. Kle- zd 75 42;; . 
szczewski, Środa (Pozna(lskie) -
Nowy Rynek 9. zdg 75 06G /(j 

Dom 
piętrowy wolny od stcmpla. 9 u­
bikacyj. 1200 111 kw. ogrodu, ce· 
na 12000 sprzł'da Meteiski. Po· 
znań, Zielona 3. zd 75 347 

Dom 
piętrowy wolny od stempla czte· 
rech lokatorów, cr'lla 210UO amor­
tyzacji 4000.- sprzeda l\Ictpl~kil 
Poznań, Zielona 3. zd 75 340 

Domy, wille, parcele 
poleca i przyjmuje zlecenia sprze· 
daży 

T. Jarczewski, 
PoznaJl, Bukowska 15. zd 75 303 

Wyżeł 
j(>rlnoroczny. czystej rasy na Motocykl 
sPl'zeilaż, Oferty z ceną nade- malo używallY tanio na sprzedaż 
~I"c rIo Agentury Orędownika. - A _Wlr,szYlhki. Grodzisk Wlkp. 
Wronki. ng 16069 ul. Kolej0\\'a 17. zd 74 2H2 

.:;··.PROPONUJEMY ' .. 
::.: (t\'MPOWICZOM ' " 

na niedziele: 
U.OO Pral!a. Koncert popula:' 

23.15 Radio Paris. MU7.vka lei{· 
ka. BlIdaJlcszt. MuZYka jazzowa 

1.00 Berlin. Koncert po pólnocv 

. . ·OGOI:.NOPOLSKIĘ · :-

nl'. 11.45 'Viedcń. Koncert e:vmf Niedziela. 9 sicrpnia. 
12.00 Kocnif!swust . .. Muzyka w 

Gospodarstw 
10-100 mórg rIo kupna spiesznie 
poszukuje, opis doklarlny nade· 
sIaĆ' Stl'abel, Poznall, Słowackic· 
gO 21. zd 75 501 

___ l 

Wla.ne wyroby 
Skórzano-Galanteryjne 

III 

J. Jabłoński i S. Moszczyński 
Łódź, ul. Główna 11 

Polecamy: Kufry, Walizy, Torebki da1l'~ie, Port­
fele Teki, Tornistry, Paski bagażoWe, Plecaki 

, wszelkie reperacje na miejscu. og 8058 

OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką błżut~ 
=' wyrób własny zegary. zegarki i plate~ 
.... .poleca 
"" 
~ 'W. SZYMANSKI 

Łódź, Główna 41 
Duty wybór, "- Ceny niskie. ng 7423 

Znak oferty naprzykład: z 118 92', n 27*5, d 1790 
i t. d. = 1 &łowo. 

Drobne ogł06zenla w dni pOWlSzednie przyjmuje 
81'ł do godz, 10,30, w soboty l dnI ~rzedjwią-

teC1:ne przyjmuje się do godz. 0,15. 

R. Barcikowski S. 
ng 13552/7 

A. Poznań 

Gospodarstwo 
do 40 mórg kupie. Gotówki 
Oferty Oredownik, Poznań 

zd 75240 

~ DZIERtAWY 

Czeladnik 
(} 000. piekarski i cukierniczy, 8tarszY. 

dobry piecow~ _ poszukuje pracy. 
Zentkowsk.i, .Mierzynek, powiat 

.. Międzych6d. zd 75 467 

_ Ogrodnik 
Wydzierżawi" kawaler. lat 31, h~dlowiec obc-

. y . znany swem zawodZie śzU'ka vo-
gospodarstwo 92 mąrgl pszęnneJ. Mdy. Loon Rutz, Osowa, pow. w: tem .sk}ad kolonJalnYł plekar- Morski zd 'l~493 
ma ,obJęCie podług ugOOY. Ofer- • 
ty Orędownik, Poznali zd 75 063 --------------

Ogrodnik 

Warsztat 
stolarski wydzierżawię. 
BanaSzYllska. Książ, powiat 
Śrem. zdg 75 437 

kawaler. lat 31. sila 
w 

pierwsza.. 
zakladach 

z ich 
samo 

p6ź-

Dom 
składem. ruchllwej ulicy na każ' 
da branż.!: sprzedam 4300. 'Vojt· 
kowiak, Grodzisk Wlkp., Rzeźruc­
ka 20. Znaczek. zd 75 468 

poludnie" 12.25 Pral!a. Muzyka 8.00 ~ygnal czasu. 8.03 .. Aui,· 
lekka. 12.30 Budapeszt. Koncert cja dla wsi": .. Gazetka roln> 
orko huclRP&;zteii"kiei. cza". muzyka (plytv) ... Przel!:larJ Poszukuję 

13.00 Wiedeń. MuzYka rozryw ,rynków produkt(ilv rolnvch" mll- 2 lub 3 czelatlników stolarskich 

Kamienica 
aochód ;; 000,- cena 32000.,­
wpłaty 2;; 000.- PoznalI. Jaśkie­
wicz. Aleje Marcinko.'I'skiego 27, 
m. 13. zdg 75 464/5 

Piekarnia 
dom sklar]C'm, wieś kościelna spo· 
wodu staroścI &przedam 13000. -
wplata ugodowa. Oferty Orę­
downik. Poznań zd 75495 

Dom 
nowy morga ogrodu we Wrześni 
bez długu 1 600 zł. Szymala, -
Września, Mil08la\\'~ka '2.. 

zd 75 441 

Willa 
6 pokoi, 2 morgi ogrodu. bez dlu­
gu 10500,- wpłaty 7500,- Szy­
mala, -Września, Miloslawska 2. 

zd 7'5 442 

Miła 
szatynka, wYr-rawą i 2 tysiacami 
JlI)Zl1a urzedruka po 30. Cel ma· 
trYIUQnjalry Oferty Oredownik. 
Poznań zd 7ó 284 

Starsza 
pani z mieszkaniem szuka star­
szego pana od 4·>-50. Cel matry­
monjalny. Oferty Orędownik, -
Poznań zd 75230 

Krawcowa 
ll,ie brzydka. bez posagu, pragnie 
~znać pana w celu matrymo· 
malnym. Z",loszenia Orędownik, 
PO'łJlań. zd 715 203 

Wdowiec 
86, bezdzietny rzemieślnik. pozna 
pr2lYsto.ina, .korpulentną, milą. -
moŻe biedną. Cel matrymonjalny. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 75484 

kowR. zyka (plytr\. Łórlź_ Katowice na· fornicrowych i budowlanych. -
14.110 Berlin. Barwna wiazankti daia oel godz. 8.18 Burl.vcie lokal- Chrześcijańska Zglogzenia Br. Piotrowscy, Lesz-

melodyj. 14.45 Radio Paris. Kon na. 8.45 dziennik poranny. 9.00 Niedziela. ~ sierpnia. wypożyczalnia sukien ślubnych i no, Łaziebna 2. n 15 582 
cert orkip<>trowl'. transm:sia nabożeii'ltwa z kościo, 'Varszawa 10.30 muzyka balowych naielegantsze fasony. 

15.00 Anl!l,ia (Nat. Progr) la św. Krz\'ża \v War-sz3wie. Ka- operowa (nlvty). 11,45 przeglar] ł..6dź. Limanow~ldego 38 - Młodszy 
Koncprt radioork. Bukareszt. za nie Wygi. koS. Roman 1I:el'llsk·. teatralny 22.30 wiadomośsi .'por· (dawniej Aleksandrowskal Pral· 
Rumuli-ska muzyka ludowa. 15.25 Chór świetokrz\'~ki śPIewać be· lowe lokaln!'. 22.35 duety woka:· nia. ng 1570S blacrarz,od zaraz potrze~ny Zg!(). 
Hilversum l. Koncert Hmf. Dvr dzie pod kier.' ks. p~of. Józe~a ne (pl."tr). 23.00 muzyka tanecz· szema K. Rrchtęr, Barcm. 
Neuanark. 15.30 Paris P. T. T . Ur''Zulika przy organach J<Juge' na w \vrkonaniu ~lalei Ork:!'strv ng 1~ 917 
KOllcert symf z Vichv Bud/J ' niu"z Langier. 11.57 ;sygnal czasu. P. R. i Kwartetu wokaln. P. R d' 1 Akuszerka 
peszt. Muzyka cy.!:ańska. 12.30 .. Wiedeii - miasto m uzykj" u zle a porad. Dyskrecja. f_ód~. 

16.00 Pral!a. Koncert orkie;;tr')' Popularny koncert rozrywkowy. Toruń - 10.3~ Ę:oncert s\'mf. żeromskiego 54. tl,lefon 132·36. 
wy. Kopenbal!a. Koncert ork;e' \VykOll awcy: Celina Nad' (SL)' (plyty): 11.00 .. ZW iedzamy Roz' n 150n4 
strOWy. orali) Karol Klein (fol·tep:an i \!Io;;.,;e". 'Yyc;ecz.ka z Raclz;eiowa 

17.00 Mediolan. Koncert ork:e akoU1P.) oraz Ol·kie.tra Kameral· Kl1.iow6t:ie~o. Wystep chóru mie' 
straWY. Strasburl!. Koncert roz· na pod kier. Adama Hermana (z E',zal2ego . 11.25 muzyka z plyt: -
rywkowy. Budapeszt. Muzyks Krakowa),w pl'zerwie okolo go,h. l1,4oprzeglad teatralny: 22.30 
;salonowa. 17.20 Anl(Jja (Na: 13.15 .. Mobilizacia IV c. k. Gali· wianoono.ści sportowe z Pomona: Ol!loszeni, do 30 sl~w . .lia P061:," 
Prou.). Muzyka kameralna. 17.30 ~ii przed wojna ;;\,,;atowa" 22.35 talke . p;QoS.enki (ołyty). kuiacych posady w t",i mbryc" 
Radio Paris. Muzyka lekka. An· fral!:nH'nt z powieści Józefa Vi'·t· obliczamy PO ie-rlnei trzecie'; cen iE' 
j(Ua (Rel!'. P,ro.!:r.). Szwaicansb tina ,,8ól ziemi". 14.30 .. Audycja Lwów - 11.45 pogadanka tea· drobnych 
muz,ka ludowa. dla w.si": 1) .. Rzepak w male.rn tralna: 16.00 dumki polskie (płv- _____ ..:.:..::...:...:~ _____ _ 

18.00 Moskwa (WCSPS1. Rp~:, \!ospodarstwie - z moiej prakty· ty): 22.30 wiadomości sportowe 

Stolarz 
wprawny rcczne roboty budowla­
ne. ~tal;islaw Klos, Puszczykowo 
Poznallska. zd 75 374 

1~ •• 8111i:.L.;.CI! •• OL.LE.AB.:.Ó.W_] 
Posiadaczowi tal śpiewaczy. Koeniaswust. Mu· ki". pogadanka (Katowice. Łóclz lokalne. 22.35 mwzy'ka taneczna b) Inni 

p;yka lekka. Berlin. \Vy;step i Poznań nadaia aud. łoka:lle) na płytach. gotówki 3000 do 4000 zł obznaj-
.. Quartetto di Roma". Anl!Ua 2) .. Ku rozwadze ~oJników": MI d l' "k mionemu z konfekcja m~ska 
(R!.'>\!. Progr.). Muzyka lekki .. Ubezpie~zen;a plonów i .iobvt· Katowice - 8.18 kac~k miodzie· O y eSnl wskażemy odpowiedni lokal w 
18.15 Bukareszt. MU.Zl'ka tanecz· ku" - .!:aweda ,inż. Jana Rnpac· Ż~; Przy"powb;enia Rolniczcl!:o: z 22'/, letni<ł praktyk!! i kUl'Sem śr~dmieściu miasta Lodzi tu­
na. 18.20 Pral!a. Koncert ·nrlh· kiego (Katowice. Kraków. LÓGŹ 8.30 muzyka. lekka i~łyt'i'): 10.3~ leśni~ó~v pryw., ene!·glczny. z do· dZIeż źródlo z którego m'6glby 
orki~~ro\\'y. 18.25 Koszvce_ Rec. j _ 'Viino nada.ia aud .... lokalne) a~:~ce~~r 0;~la~i~1e>r.z~ I~an~si~o,z breml :\l\'ludectwallll szuka posa· brać -,,"otowe ubrania do sprzeda­
tal sOlewacz~.· 10.00 .. Muzrka dla .W~'I w~:ko.na uilz' Fra'n()'~zka Pole.sza _ ukor' dy zaraz lub później. ZgIOSZenia/Ży. Wydział Gospodarczy Str • 
. 19.00 An~]la (Reg. Progr.). S:>· kapela. ludowa Feliksa .Dzierz9· deon' uili Co ~ IYch ać na uprasza Konrad 'Valko\~'iakl - Narorlowego, Łódź, ul. Piotr­

I.!;;!'I. Berhn. Muzrka lud·owa Ilowekl!.'>go. 16.30 rę,oortaz Z ~nr' .ś],q"'k\l": 14.30" iazz 'i pio$en.ka Żnin, Podgórna 7. zdg 7q 541 kowsk2 86. zd 75317 
19.05 RYI!!ł. Ko.ncer t oooularn\' ;:zu Szlalocm .I·e.l Ka·i;owe.l (z (plyt)')· 16.0-0 Jc"ohie ta oracuia' 
19.30 RadiO Pal"lB. Koncert wv I~I·akowa). 16.4~ _Pare slow o.lot- 'ca" ,-o reporta': . 22.30 wia'dol!llo, 
kalny. IlIctwle od lotlllków" - \\'vwladv - . . \. I zk': J . 922 3. d 

20.00 KoeniJrswust. Muzvka z lotni'kami na Intniskn woisk.). SCI ,SPOI to, e o a ne. ,'" u:ty 
wieczorna. Berlin ... Zems ta N·p· wem Okf'cie. 17.00 .. PorJwieczo' wokalne - -plyty (z ,\ ar;; za w y). 
toperz3" - opera ko.m. J. Strau!;- mk przy Ba;;en,ie w Ciechocinku" 
S8. 20.05 Pral!a. Recital SkrzYDCO' (przez Torm!\. Wykonawcy: OC· 
"·Y. 20.25 Sottens. Wieczór Inuo- kie.stry Fer-zki i Petersbuf'tSk:E'\!o. 
wy. 20.30 Paris P. T. T . .. Iso];, Golda i Petenshurskiel!o. O;a 
ne" baśll muz. 1fe;;sa.l!:era Obareka Jerzv Lawina i inni. 
20.35 Wiedeń. Koncert muzyki re- 19.00 Teatr W,obrami u obcych 
1~·gUinei. 20.45 Rzym ... Cecilia" - (Anll:]ja): Żart sceniczny P. t. 
OPeTa L. Refice. Pral!a. Koncer! .. Mai: przeznaczenia" napi"ał 
symf. Radio Paris ... Te;;sa" - G. Bemnrrl Shaw. tlumaczvl Flo­
s-ztllka Kennedy ·i Deana. dan Sobien:()w.,.ki (wznow;enie), 

21.00 Anl!Ua (Rel!. PrOl!:r). 19.40 kallcert kamł'ralnv w wyko· 
Koncert svmfoniczny. 21.30 Bu· naniu Ma rii Wilkomirskiei (fol'U 
dapeszt. Muzyka cYll:ańska. 21.40 i Kaz:.mie'·za W-'Ikomirskiel!o 
Mediolan. KQflcel't s.vmf. (wiolOllcz.l. 20.25 .Co czytać" -

22.05 Bukareszt. Muzyka salo' przeglad ostatniel!'o dziooiec'loll"c;!l 
nowa. 22.20 Stoekbolm. Muzyks naszej literatury Dieknei 20.40 
lekka. 22.35 Praga. Muzyka sal,,· przei:lad polityczny. 20.50 d'zien­
nowa. Bratisława. Pi~n; ludo· nik wieczomy. 21.00 .Wizia Ba· 
we. 22.40 BudaJle8Zt. Recital for· bnni" - stare ffiplodie w wv-k'J' 
tE'pianowy. 22.45 Radio Pari!!. Ilaniu An tei van Veck (śpiew) i 
Muzyka taneczna. 22,50 Wiedeń. Jana Żyńó;k.ie.!:o (fortepian). 21.30 
Ml1Zyka taneC'Zna. ..DooOl5zowe gody" audycja 

Kraków - 8.03 audycia dla WE'i 
z Wan>.zawy): 10.30 z twróczośc: 
G. Verdi'p·\!o (Jll\, t y): 11.45 PO.!:R· 
danka: .. Fe.st;vale Salz.bur"k:e": 
14.45 po.!:adnaka dla rolnikó\v. 
.. Pal'.za z:eJona w żywieniu trzody 
chlewne.i". 22.30 lob 'Ile wDano· 
mości S-I)ortowe' 22.35 m uzy.ka 
lek k:J (olyty). 
J,ódź - 8.18 muzyka (plyty): -

10.30 koncert życzell: 14.30 felie­
ton sportowy P. t. .. Sport a lód·z­
ki robotnik": 14.45 fel.ieton po, 
dr6imiczy D. t. .. Miasto 16 mo· 
stów" - Kalm): 16.00 kacik hu· 
moru i mu.zyka wesola (plyty): 
22.30 muz:v'ka z płyt. 22.35 muzy­
ka .. alonowa w wykonaniu 7.e.spo· 
lu Felikisa Ptati1Zylilskie-go. (Tran;;· 
.misie z kawia.l'nn .. Ziemhń6kiei" 
w Łodzi. 

Humor zagraniczny 

- Nabawiłem si~ reumatY'1Jmu w plecy. 
- J aki-m spOlS()bem? 
'"-" W~ra.j wyjechajem na wyciecz,kę, 

ze sobą nIlkogo na tylnem sioozeniu. 
nie zabierajl\Q 

~--------~~~~~----~--~--~~~--------~~~~~-----------------
Co futro = to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubran!e - to Edmund Rychter, Pozl1ań. Oetrów Wielkop. • 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
83-07, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
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Oświetlonv pochodniami aziedzi­
niec pełen b}' ł powozów, koni i loka­
jów. 8niogiem pokryte dachy i wie­
tyczki pałacu połyskiwały w czerwo­
nawem świetle. 

O świcie poranku goście jęli opu­
szczać cesarskie sale przyjęć. Setki o­
sób mijały Tricotrina, wytworne pięk­
ne damy i '''ytworni panowie wszel­
kich narodowści, świetna masa., po­
wracająca z noworocznego balu u po­
tężnego władcy i szukajl!ca swoich 
karet. 

Pośród pięknych postaci kobiecych, 
jedna przewyższająca wszystkich uro­
kiem, wysoka, szczupła jak palma, 
pełna przecudnego wdzięku, o oczach 
ciemnych i marzących jak noc, z twa­
rzą różową, okolonę. złoto-blond wło­
sem, na którym połyskiwała brylanto­
wa gwiazda, kobieta z godnością wład-

czyni, o wejrzeniu czarodziejki i ry­
sach anioła. 

-- Kareta jej wysokości księżnej 
Lira. - wołała f'łużba, niosąc po­
thodnie. 

Tricotrin zadrżał. Jego czoło zapło­
nęło, a. w oczach wystąpiła gorąca. na­
miętność. 

Kiedyś ta dumna piękność rzekła: 
"Jeżeli kiedykolwiek zapomn~ o panu, 
to niech Bóg zapomni o mnie". Teraz 
wzrok jej błQkał się po tłumie, lecz 
jego nie widział. 

Głowa mu opadła, jak gdyby ostry 
cios mu zadano, wyraz Cierpienia roz­
lał mu się po twarzy. 

Karota warkliwie ruszyła z miej­
sca. Piękna kobieta wracała do domu 
z widowni swoich triumfów. 

Tricotrin podążył dalej przez most. 
~ Co począć? Co poczQ.ć? - szep· 

ną.!: - Co począć, skoro jest szcześ!i­
wą'/ 

Daremne oczekiwanie 
\V małej kuchence domku nad rze­

ką 8iedziała. staruszka przed piecem. 
Mieszkanie jej posiadało wszystko, 

czego wymagały Jej skromne przyzwy­
c.zajenia. W drwalni znajdował się ob­
fIty zapas materjałów palnych, szafa 
na prOdukty i garnki była pełna, a ja­
sno błyszczące płomienie i mi.ły za­
pach ziół przenikający mieszkanko, 
nadawały mu pozór przyjemny i v .. y­
godny. Szesnastoletnia dziewczyna 
wiejska o ładnej miłej twarzy, wnucz­
ka staruszki po siostrze, nie opuszcza­
ła jej ani w dzień ani w nocy. Pomimo 
to na starej cierpliwej twarzy znać 
było stały, niewysłowiony smutek. 

W ciepłe dni letnie chodziła zwol­
na od progu chaty aż do drzew ka­
sztanowych, pod kwitnącemi gałęźmi 
kt6rych wystawała całemi godzinami, 
.oCieniając oczy dłonią i patrząc na. 
drogę, ciągnącą. się wśród winnic, dro­
gę, lrtóra prowadziła. w świat wielki. 

\V długie wieczory zimowe odsła­
nla.ła z okna małą. czerwonę. firankę 
i patrzyła na wezbraną szumiącą rze­
kę, ktÓra pędziła na zachód do morza. 

Latem i zimą. wygllldała tego, co, 
nigdy nie przychodziło. Nie było wię­
kszego Cierpienia na ziemi. 

Niekiedy wchodziła po schodach do 
wielkiej ciQżkiej szafy orzechowej, peł­
nej szuflad i półek, którą otwierała 
dla przejrzenia jej zawartości: lniane 
i welniane materjały, futra i rulony 
złota. Rzeczy tych nigdy n'ie porusza­
ła, ale patrzyła na nie bardzo długo. 
Głuchy, beznadziejny wyraz bólu nie 
opuszczał jej nigdy jednak. 

Robila pończochę i przędła, jadła 
i piła, skubała cebulę, płókała sałat~ 
i suszyła tymianek, pracując ciągle 
i ciągle, ale mówiła rzadko jedynie, a 
smutne jej spojrzenia nie zmieniały 
się nigdy. 

Tylko gdy usypiała w czasie upału 
Tub pod ciepłym piecem, wymykały jej 
się z ust przez sen urywane słowa. 
Młoda dziewczyna pOChylała się nad 
staruszką ze współczuciem i dosłuchi­
wała się ze ździwieniem zawsze jedne­
go i tego samego: 

"Nie przyjadą nigdy już, nigdr!" 

Zgon księcia Liry 
""li jednym z większych pałaców 

Rzymu pewien mężczyzna leżał śmier­
telnie chory. 

Śmiertelnie! jakkolwiek nikt o­
prócz niego samego nie wiedział o 
tern, jakkolwiek ani jeden syk nie 
zdradził nurtujących go cierpień. 

\Viedział, że musi umrzeć, może już 
tej nocy, a może za rok dopiero, tego 
powiedzieć nie mógł ani naukowo zba­
dać, ale wiedział, życie jego skończy 
się niebawem. Jednakże ukrywał ci(l.­
gle swoją tajemnicę, którą zdradzić 
miała dopiero godzina jego zejścia. 

Niekiedy miewał okrutne bóle. 
Choroba, która go nurtowała, jest 
zawsze bez litości, nigdy nie opuszcza 
ofiary, jaką raz pochwyci, a jednak 
żadnej skargi nie wydawał ze siebie. 
Zdrowie miał coraz lichsze i dla tego 
zeszedł na uczonego pustelnika. Nikt 
nie uważał jego cierpienia inaczej, jak 
za lekkie wzmożenie się jego zwykłej 
słabości. 

W zmierzchu jego pokoju, który na 
zyczf;nie Chorego oświetlał tylko blask 
księżyca, ukazało się nagle złociste 
światło, fale aromatów wypełniły go, 
a z ocienionego tła, jak słońce z za 
chmury, wystąpiła kobieta olśniewa­
ją.coj urod:v-, za którą. postępowało 
dwóch paziów z woskowemi świecami 
w srebrnych lichtarzach. 

Jak łabędź po wodzie sunęła zwol­
na przez pokój bez szmeru. Jej twarz 
połyskiwała dumą. zwyci~skiej pewno­
ści 5iebie. Na jej szri, na jej ramio­
nach, w jej zloci::;tych włosach i w 
fałdach jej szat bły zczały brylanty. 
Była zaproszonl). na bal kostjumowy w 
pałacu Doria i ubraną, byla, jak Marja 
Antonina w pełnym blasku monarszej 
~odności. 

Z uśmiechem zbliżyła się do chore­
g-e. 

- Mam nadzieję, że dziś jesteś 
zdrowsry, - rzekła, dotykając ręką 
jego ramienia. 

Jego oezy spoczęły na niej z nlewy­
słowionem ubóstwieniem. 

- A ja mam nadzieję, że wkrótce 

zupt>łnie cierpieć przestanę, - odparł. 
Dźwięk jego głosu zaniepokoił ją. 
- Boję się, że cierpisz więcej, niż 

sądziłam, - zawołała, wpatrując się 
w jego twarz z uwagą. 

- Czuję się słabym, to wszystko 
i żaluję, że nie jestem. w stanie ci to­
warzyszyć. Jak ty wspaniale dziś wy­
glądaszl Z każdą chwilą stajesz się 
piękniejszą. Ale dla czego właśnie wy­
brałaś tę rolę? Zdetronizowana królo­
wa nie ma nic wspólnego z tobą. 

- Nic, rzeczywiście, nic, - roze­
śmiała się. - Ale jestem Marją. Anto­
niną. w jej wszechmocy, na szczycie 
jej sławy. Czy mój kostjum nie jest 
wymowny? 

- Ty jesteś wymowną i doskonałą, 
aniele mój drogi I - zawołał z oży­
wieniem. 

Taką. mu się wydała ta piękna isto­
ta, którą. nazywał swoją. małżonkę., a 
w sercu której nie było dlań ani jed­
nego cieplejszego uczucia.. 

- Patrz, ten brylant przyszedł je­
szcze na czas, - ciągnęła dalej, doty­
kając lśniącego kamienia niezwykłej 
wielkości i niepowszedniego blasku: -
takem się bała, że przyjdzie zapóźno, 
chOCiaż kurjer śpieszył z nim dniem 
i nocą.. 

On śmiał się, jak z rozpieszczonego 
dziecka. 

- Kazałem moim ludziom dosta':­
wić go dziś wieczorem na miejsce za 
WSZE:lką. cenę. Teraz możesz się chlu­
bić posiadaniem największego bry­
lantu w Europie; z wyjątkiem skar­
bów królewskich. Takie drobnostki 
zadowalają dumę kobiet, wiem o tern. 

Przypadłość, w której nie mógł zu­
pelnie przemóc bólu pomimo wysiłku, 
zatamowała. mu oddech. 

Ona zmierzyła go szybkim wzro­
kiem. 

- A może byłoby lepiej, żebym 
została? 

Współczucie i cnęć przyjścia mu z 
pomocą ujawniło się w tem zapytaniu, 
ale on wiedział, że tylk.o z obowią.zku 

a nie z miłości zwróciła si~ doń w te 
słowa. 

- Żebyś została! 1:ebyś miała opu­
ścić bal w pałacu Doria, poświęcić ten 
wspaniały kostjum, dla którego bry­
lant wieziony był przez całą drogę od 
Benaweru? - zawołał, - nie, takim 
samolubem nie jestem. Tyś nie na to 
stworzona, ażebyś miała młodość swą 
i urok zatracić przy łożu chorego. 

- Ja jestem samolubną, nie tyl -
odparła ze skruchę.. 

- O nie. Długo poczekasz, zanim 
zrobię ci taki zarzut. Czyliż nie nale­
ży do niewielu uciech mojego życia 
pewność, że jesteś szczęśliwą? Idź -
już i tak spóźniłaś się bardzo ~ niech 
świat jeszcze raz powie, jak już orzekł 
niejednokrotnie, że na całej kuli ziem­
skiej niema piękniejszej kobiety od 
mojej żony! 

Ona uśmiechnęła się, rada, że pójść 
może, a już się obawiała, że on przyj­
mie jej propozycję zostania.. lej usta 
dotknęły jego czoła i znów bez szmeru 
wysunęła się z pokoju. 

Świat i jego hołdy czekały na nią. 
A mąż, którego opuściła, czy nie miał 
swojej nagrody? Czy dziś wieczorem 
każdy, ktokolwiek ją zobaczy, nie bę­
dzie zazdrościł choremu posiadania 
tej czarującej kobiety? 

Jego oczy goniły ją. z niewysłowio­
ną miłością, tęskniły za jednem bOdaj 
słó\vkiem czulszego pożegnania, za 
jednem spojrzeniem życz!iwem, ale 
ona już ani wspomniała. o nim, jej 
myśli były już całkowicie w pałacu 
Doria. 

Kotara opadła, szmery jej trenu u­
Cichły. 

On przykrył twarz rękoma, zimny 
dreszcz go przebiegł i ciężkie krople 
potu wystą.piły mu na czole. Byłbv 
zwalczył tysiąc śmierci, by jej osżczQ .. 
dzit przykrOŚCi, a sam nie był dla niej 
czemś wip.ct>j, jak błyszczącym kamie­
niem na jej staniku. Książęcy prze­
Pych, honory książęce jemu zawdzię­
czała, on ją podniósł na wyżyny, na 
których miała w udziale wieczyste la­
to i wieczbe promienie słońca, gdzie 
nie tknął jej ani wicher przeciwności, 
ani mróz niedoli, gdZie hańba nigdy 
spłynąć na nią nie mogła. Zamiast 
sromotnego piętna nieszlaChetnego u­
rodzonia nosiło teraz jej dumne czoło 
koronę książęcą, a za wszystkie te da­
ry nagrodą. było to. że niepoczciwi 
ludzie liczyli lata jego życia, które 
stawało pomiędzy nim a jej wdzięka­
mi. 

On wiedział, że serce jej nie biło 
dla niego. 

Wiedział, fe w oddaleniu odeń nie 
miała dla!'l. ani jednej myśli. 

Wiedział, że i w przyszłości ani 
wspomni o nim. Ta pewność była dlań 
boleśniejszą od śmierci. 

O honor małżeński nie lękał się 
wcale. Ona była dumną, prawą. i dziel· 
ną, takie kObiety nie wnoszą hallby do 
domu męża. Ale była tak. młodą, tak 
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piękną i zawsze otoczoną. wielbici~­
lami, a on, on był przykuty do łoza 
boleści, przedwcześnie postarzały i bli­
ski skonania. 

Gdy ją posyłał w świat, gdzie każdy 
wyraz, podszepnięty do jej ucha, skła­
niał ją do zapomnienia o nim, wtedy 
dusza jego przechodziła straszne mę­
ki, wobec których niczem były. cier­
pienia. ciała. 

Noc była bardzo spokojna, przez wy­
sokie okno świecił pełnią blasku rzym­
ski miesiąc. w wielkim pokoju pano­
wała cisza grobu. 

Senne uczucie wyczerp&nła ł spo­
koju stłumiło i złagodziło mu bóle. 
Zanjt>pokojeni długą i głuchlł eisZlł w 
pokoju chorego, służący ostrożnie 
przystąpili do łoża władcy_ We%Wano 
lekarza. Książę drzemał tylko, ale by· 
ła to drzemka, poprzedzająca skon. 

- Czy przyszła godzina mego sKo­
nania? - zapytał książę, budzoe S'h}. 

- Jedźcie prędzej po księżnę, 
szepnął lekarz, ale nie tak eieho, aU­
by Chory nie mógł usłyszeć. 

- Nie, nie, - wybąkał, - nie }ej 
nie mówcie, toby jej popsuło zabawę. 

Jego ostatnia myśl była przy nieJ_ 
Była błyszczącą, kapryśną., uległą Blask księżyca rozlał się nad tru-

każdej okazji do uciech i zapomniała I pem, piękny, zimny, promienny i b~­
o ręce, której powinna była wszystko litośny, jak młode życie, które zmar-
to zawdzięczać. ły tak uwielbiał. 

Nowa wlaści'cielka zmnku 
Tricotrin znowu poświęcił się służ­

bie niedoli. Jedynaka pewnej wdowy 
zabrano właśnie podczas zbiorów do 
wojska. 

- Jakże ja mogę stara kobieta po­
dołać robocie, która wymagała siły 
męskiej'/ - skarżyła się kobieta, a 
Tricotrin nie tylko miał dla. niej sło­
wa pociechy, lecz chwycił bez zwłoki 
kosę, wiszącą VI' dziedzińcu i udał się 
na pole, zdjął tornister i bluzę i jął 
gorliWie ścinać zboże. 

Na dole w dolinie widnIały wieże 
zamku Lira.. 

W trakcie jego roboty cztery powo­
zy, poprzedzane konnymi forysiami w 
szkarłacie i szychu, pędziły po gościń­
cu. Triootrin wyprostował się i j~ł się 
im przygl~dać. 

- To nasza 'dzledziczk&, - obja­
śniła wdowa, która mu przyniosła na 
pOle dzbanek czerwonego wina i 
chleb: - śliczna kobieta, o której pa­
nu opowiadałam, potężna księżna. 
Spędza tu pierwsze lato. Książę od 
dnia ślubu, który się odbył na połu­
dniu, nie był u nas. Państwo mieszka-­
li zawsze ,.. Paryiu lub zagranicą, 
gdzie też książę umarł. Ale terar; 
księżna powetowywa sobie za. wszyst­
ko. Takich festynów jak teraz nigdy 
nie bywalo dotąd w zamku, setkami 
zjeżdżają się tam goście i żyją jak 
k!!iQ.żęta. 

- A ona me jest (fobra (na lIbo­
gich f .. - ZApytał Tricotrin. 

W dowa wzruszyła ramionami. 
- Zdaje mi się, że ona nigdy me 

pamięta o tem, iż są. ludzie, którzy nie 
mają ani powszedniego chleba, ani 
wina, ani oliwy. I to ma być dobre, 
Tricotrinie? Kto pójdzie do zamku i 
czyje życie zależy od tego, ażebJ Mo 
zobaczyć, to służba nie dopuszcza do 
niej. Próbowałam, ażeby ją poprosić o 
wstawienie się za moim synem. I eót? 
Jeden lokaj pomówił z drugim i w 
końcu przysłano mi pazia, a. pat na.­
lepił Robie ze mnie i zwrócił się do ja­
kiegoś mężczyzny w srebrnym łańcu­
chu, który zwymyślał mnie, przezwa:ł 
mnie natrętną. babą i kazał mi iść do 
kuchni. Miałam jeść wtedy, gdy mi 
syna. porwano! Nie, ładna to kobieta, 
twarz ma jak słońce, ale jest zimna t 
twarda., i nie ma serca dla ludu. 

Tricotrin nic nie odrzekł, lecz ko­
sil dalej. 

Z zachodem słońca ukończył swoją 
robotę. 

Zeszedł ze wzgórza, a za nlm szły 
podziękowania i błogosławieństwa 
wdowy Herbalez. 

Tam w dolinie u stóp tego wznOfo1i­
ty się wieże zamku, rozściełały się 
ciemne masy parku i lasów, peł­
ne jezior, wysepek i skał. 

Ze środkowej wieży powiewała pur­
purowa chorągiew Lirów ze złotym 
sol\ołem, ktPrego rozpostarl e skrzydła. 
połyskiwały w zachodzQcem SłOllCU. 

Walszy cią.g nastą.pi). 
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JWigawki 
t)~ 

. o I i 1ft P i j s k 'ie 
EXpł'essem od specjalnego wysłannika 

.6 e rl i n, w czwartek w nocy. 
O Japończyka.ch startujących na 

boisku pisaliśmy już niejednokrotnie 
i pisać będziemy jeszcze nieraz. Spe­
cjalnie dużo będą. oni mieli do powie­
dzenia w pływaniu, chociaż i w lek­
kiej atletyce są już dziś bardzo groź­
nymi przeciwnikami. Prócz zawodni­
ków , przyby ła ich do Berlina cała ma­
sa '.Są oni wszędzie gdzie się człowiek 
obróci, o kaŻdej porze dnia i nocy. 
Chodzą uśmiechnięci, grzeczni i ukła­
dni, obserwują. i notują.. Siada czło­
wiek w autobusie, siedzi Japończyk i 
zanim zdążyłeś powiedzieć nasze 
"Czołem", a już wita cię nieśmiałem 
,.Heil". 

Wiadomo, że międzynarodowy kon­
gres Olimpijski przyznał organizacj~ 
igrzysk w roku 1940 Japonji. Będą. oni 
niewątpliwie starali się nietylko 

Europejki triumfowały w biegu 80 m plotki. 
Zwyciężyła Włoszka Valla (pierwsza od 
lewej) przed Niemką Steuer (pierwna 

z prawej). 

Niemcom dorównać, ale ich nawet 
prześcignąć. Tylko oni jedni są zdol­
ni to zrobić. Takie zdanie panuje 
przynajmniej tutaj, wśród całej prasy 
międzynarodowej. Dlatego Japończy­
cy są wszędzie, patrz~ i uczą. się, by 
zdobycze przenieść do swej da­
lekiej ojczyzny, do }{raju wschodzące­
go ' słońca. 

Pięściarze trenują tak pilnie, że nie kowi wrzód na dziąśle. Twarz mu ,nie­
byli na.wet na zawodach Polska i Wę- co spuchła. Do obrzęków na twarzy 
gry. Sobkowiak otrzymał w czwartek bokserzy sę. przyzwyczajeni, to też 
telegram od warszawskich akademi- Czortek się tem nie przejmuje. Nie 
ków aby im nie zrobił wstydu i nabił wesoło wygląda natomiast ręka 
Żyda . . Jest to aluzja do zapowiedzia- Chmielewskiego, która mu stale je­
nej . eliminacji pomiędzy Sobkowia- ~szcze dokucza. Przypominamy, że zła.-

Town..s (USA) zdobył dla Stanów Zjednoczonych 11 zloty medal, zwyciężając UJ finale 
biegu 110 m plotki. 

kiem i Rotholcem. Jak się aowiadu­
jemy, takiej eliminacji nie będzie. 
Obaj zawodnicy już raz ostro sparro-, 

mał on sobie przy sparringu z Dorobę. 
nasadę kciuka prawej ręki i nosił rę­
kę w gipsie aź do przedednia wy ja­

. zdu do Berlina. Otrzymał obecnie spe­
cjalne rękawice do treningu aby chro­
nić chory kciuk. Rękawice wypoży­
czył trener Smith od Niemców. 

Zawodnicy nasi sparrują. pomiędzy 
sobą.. Jedynie dla Piłata kierownic­
two drużyny postarało się o sparring 
partnera, niemieckiego zawodowca 
Walin era, z którym nasz olbrzym 
sparrował w środę. Raz jeszcze odbę­
dzie on taki sparring w sobotę. Za 
trzyrundowy sparring zawodowiec 0-
trzymuje 10 marek, co nie jest na tu­
tejsze stosunki ceną. wygórowaną. In­
ni, coprawda lepsi żądają i otrzymują 
po 15 a nawet i 20 marek za trzy run­
dy. Lecz tych najlepszych ·poangażo­
wali już kierownicy drużyn pięściar­
skich Południowej Afryki' i Południo­
wej Ameryki, które trenują już w Ber­
linie od killm tygodni. 

* Biniakowski mimo zapowiedzi nie jes~e cz::~~:~ n~f~z~:~~~n~~d~~:~~ 
startował w biegu na 400 metrów, Odżywiają. się copraw~a normalnie a 
gdyż uszkodzone ścięgno nogi jeszcze odżywiają. ich dobrze. Sobkowiak wa-
mu dokucza. Startować będzie jedy- żył 51 kilo, Rotholc 51.2, Czortek 
nie w sztafecie w sobotę· Jest dobrej 54.100, Polus 58.2, Kajnar 61.7, Pisar-
myśli, humoru nie traci, mówiąc do Harada (Jap.) :JtkJbyv ITebrny medal ski 67.9, Chmielewski 72.9 podczas gdy 
nas: "Dostanę zastrzyk i jazda do k k Piłat ważył 88.6 kg. 
sztafety. Wszystko będzie dobrze, a ., trójs o- u. 
narazi e pozdrawiam Warciarzy". ~ Siły poszczególnych zespołów czy 
Hoffmanna spotykamy po eliminacji wali i powtórzą sparring jeszcze w so- też poszczególnych wag, to wielka nie­
w trójskoku. Jest wyraźnie przygn~- I botę· Forma obu jest wyrównana. wiadoma. Wszystkie drużyny trenują 
bionY .• Ach te nerwy! W czwartek lekarz przeciął CzoTt- , we wiosce olimpijskiej, przy zamknię-

----~-KlE 

lViemiee Stóck zdobył tllll Niemc6w '6mt'J 
arloty medal olimpii$l~i, m1Yciężając IZC2lęilj. 

wie w rzucie oszc:lepem. 

tych drzwiach. N a treningi nie wplło 
szcza się nikogo. Zbyt cieka­
wym zamyka się drzwi przed nosem. 

* 
Jako sędziów do turnieju olimpij .. 

skiego zgłosił P. Z. B. pięciu członków 
wydziału spraw sędziowskich. Z tych 
zgłoszonych przyjechało trzech do 
Berlina. Dopuszczeni zostali do sędzio­
wania pp. rtm. Koprowski i Bielewicz, 
natomiast wydział techniczny między­
narodowej federacji pięściarskiej nie 
dopuścił do sędziowania p. Susz czyń-

Meoclows (USA) skac:le 4,35 i ~'W4 
, doty medal. 

skiego, wysuwając pewne zastrzeze. 
nia co do sposobu jego sędziowa,nia. 
na ostatnich mistrzostwach Euro­
py. (1) """, 

STEF AN ŚLIWIŃ'SKL : 

Triumfatorzy skoku o tyczce. Od lewej: Nishida (Japonja), Amerykanin Meadow$ 
i drugi Japończyk De. Jak wiadomo, Japończycy, którzy uzyskali równq wysokość. 

podzielili między sobq l1'ebrnr. t bronzowy medal. 

W biegu na 1 !?0q metrów zdo-by~ zlcty me~al Nowozelandc:yk Lovelock, ustanawiając 
nowy rekord SWLatawy w wspamalym czane 3:47.8. Jal,o drugi wzybyl Cunningham 
(USA) przed Włochem Beccalim. triumfatorem ostatnich igrzysk, ~ l-Ioos Angeles. 




